Wychodzi codziennie o godzinie 7 po połu- 
dniu z wyjątkiem dni poświatecznych. 


Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 16 bal., 
pocztą 16 hal. — Biura Redakcyi i Administracyi 


ulica Podwale 1. 3 — FKkspedycya miejscowa i 
zamiejscowa ul. Czarnieckiego 12. — Listy należy 
frankować. 


Reklaniacye otwarte wolne od opłaty. 
Telefon Redakcyi Nr. 510. 


Sobota. 13 Października 1917. 


Prenumerata: 


zamiejscowa: 


36 K ( ćwierórocznie 
18 K | miesięcznie 


rocznie . . 
półrocznie . 


9K | rocznie 
3K | półrocznie 


W Niemczech 3 K 20 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 4 K 60 h. miesięcznie. 


miejscowa: 


28 K | ówierórocznie 7— kK 
14 K | miesięcznie 2:40 K 


„Przewodnik naukowy I literacki“. dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymają cało - 


i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ei tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipea do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 1 K 50 h., drudzy 60 h. 
| „Przewodnik“ prenumerowany osobno kosztuje 8 K. 


Rok 107. 


Ceny ogłoszeń: Wiersz pełitowy 
miejsce 26 hal. 

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesła- 
ne po 60 hał., za wiersz lub jego miejsce miary pe- 
titowej, 

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryeżne i statutowe 
towarzystw akcyjnych i ukezpieczeniowych po 60 hal. 
za wiersz petitowy lub jego miejsce, 


lub jego 


Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje Administracya „Gazety Lwowskiej“. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 


Lwów, 12 pażdziernika 1917. 


Z Izby posłów. 


Na początku wezorajszego posiedzenia 
P. Minister obrony krajowej Czapp, od- 
czytał sprawozdanie prokuratora wojskowego 
o zajściu na wiedeńskim dworen 
wschodnim, omówionem na ostatniam po- 
siedzeniu przez posła Tomaschka, podczas 
którego to zajścia jeden z dragonów stracił 
życie. Dochodzenia wykazują, że odchodzący 
transport w drodze na dworzec i tamże oka- 
zywał taką niekarność, że towarzyszący ofice- 
rowie kilkakrotnie musieli występować. Na- 
wet szarże zupełnie zawiodły. Kapral Vierer, 
który podobnie jak wielka część innych żoł- 
nierzy, był moeno pijany, nie chciał wejść 
do szeregu, dlatego porucznik  rezarwy 
Reiksuegel wepchnął go do szeregu, przy- 
czem miał mu dać w twarz. Źołnierza gor- 
liwie i z rozdrażnieniam omawiali skarcenie 
Vierera i krytykowali jawnie oficerów. Prym 
wodził dragon Moritz, który oświadczył, że 
on by na coś takiego nie pozwolił, Wobec 
niego porucznik byłby taki mały... Przytem 
zrobił odpowiedni gest Te słowa i ten ruch 
Moritz w sposób prowokujący powtórzył, gdy 
podpor. Zertig przechodził. Zertig pochwycił 


| Moritza z przodu za bluzę i z pozycyi pochy- | 


lonej wskutek owego gestu wciągnął go w 
górę. Moritz kilka razy wołał: proszę mnie 
puścić! i uderzył podpor. Zertiga zwiniętą 
pięścią w twarz, tak, że podporueznikowi 
spadła czapka. Ns to podpor. Zertig dobył 
bagnetu i pchnął dragona w pierś. Nikt nie 
przypuszezał, by pchnięcie to było śmiertel- 
ne, (Przerywania), tem mniej, że podpor. 
Zertig ro»kazał natychmiast odprowadzić żoł- 
nierza tego. Koledzy wołali do niego, aby 
nie robił głupstw, bo sądzili, że padzjąc na 
ziemię, żartuje. Moritz natychmiast runął na 
ziemię i zmarł, gdyz pchnięcie zraniło serce 
i sprowadziło krwotok w lewem płucu. Mo- 
ritza uniesiono, przyczem także Zartig poma- 
gal. Podpor. Zertig natychmiast zdał raport 
w komendzie dworca. Przeciw niemu, jako- 
też przeciw poruczn. Reiksueglowi wytoczono 
postępowanie sądowe w wiedeńskim sądzie 
dywizyjnym i zalecono jak największo przy- 
spieszenie postępowania. Wobec szdowego 
postępowania. będącego w toku, P. Minister 
oczywiście nie może na razie dalej rozwo- 
dzić się o sprawie. Bądź cobądź prosi Izbę, 
aby ze sprawozdania przekonała się, że przed- 
stawienie sprawy przez p. Tomaschka zna- 
cznie różni sig od przebiegu zajścia. P. Mi- 
nister prosi, by zaczekano na załatwienie 
sprawy przez sąd kompetentny. Wynik postę- 
powania bezzwłocznie poda do wiadomości 
Izby. 

Na początku posiedzenia Prezydent 
poświęcił wspomnienie pośmiertne 


Izba przyjęła bez dyskusyi szereg m niej-| nicznej, ma być wykonywana w przyszłości 


szych przedłożeń soeyalno-polity- 
cznych, poczem wzięto pod obrady wnio- 
ski komisyi prasowej w sprawie zniesie- 
nia cenzury politycznej. 

Po sprawuzdawey p. Zankerze P, Mi- 
nister spraw wewnętrznych Toggenburg 
rrzedewszystkiem podkreślił nadzwyczajne za- 
sługi lojalnej prasy austryackiej i rzekł, że 
Rząd jak najrychlej zniósłby cenzurę, ale o- 
koliezności nadzwyczajne, wywołane wojną, 
jeszcze nie pozwalają zrzec się cenzury wo- 
jennej, która zresztą istnieje także na Wo- 
grrech, w Niemczech i innych państwach 
sprzymierzonych, a także w krajach nieprzy- 
jacielskich. Bądź eo bądź zarządzone będzie 
ograniczenie. aby cenzura nie wychodziła 
poza ramy tego, co jast niezbędnie konie- 
cznie, 

Przystępując do nowego uregulowania 
sprawy cenzury Rząd zamyśla wprowadzić 
taki sposób postępowania, by przedkładany 
egzemplarz obowiązkowy był badany przez 
kompetentną władzę prasową I. instaneyi, 
tak, jak to było podezas pokoju, eo do tego, 
czy nie zachodzi stan rzeczy, podlegający ka- 
rze według powszechnej ustawy karnaj. Je- 
żali tego nie będzie, to zakwestyonowanie na 
podstawie ustaw wyjątkowych przez cenzurę 
może nastąpić tylko wówczas, gdy idzie o 
ogłaszanie wiadomości, które w samej rzeczy 
poważnie zagrażają interesom wojennym. 
Sprawy natury czysto politycznej i w ogóle 
nie tyczące się prowadzenia wojny, nie będą 


zmarłym postom ks. Folisowi i Kreko wi. | podlegały cenzurze. Cenzura spowodowana 
Po przejściu dv porządku dziennego, | względami wojskowymi lub polityki zagra- 


przez władze polityczne, względnie policyjne, 
do których w myśl ustawy rzeczywiście na- 
leży. W razie konfiskaty można żądać u- 
zasadnionego orzeczenia. Obowiązek przed- 
kładania artykułów czysto wojskowych oczy- 
wiście pozostanie niezmieniony, zresztą re- 
dakcye będą mogły i nadal, aby unikać bia- 
łych plam, przed drukiem przedkładać odno- 
śny artykuł kompetentnem władzom. 

Nikt bardziej od Rządu nie ubolewa, 
z powodu, że nie można uwolnić prasy cał- 
kiem od cenzury, ale ważne interesy podczas 
wojny wymagają ochrony. 

Trylowski: Od początku wojny 
zamiarem cenzury było kreślić wszystko, co 
brzmiało na korzyść narodu ukraińskiego. 
Pozwalano na ciężkie oskarzenia Ukraińców, 
ale nie pozwalano na obronę w prasie. Mo- 
weg przytoczył szereg przykładów konfiskat. 
Najgorsze nadużycia działy się pod rządami 
hr. Stiirgkha. Mowca będzie głosował za 
wnioskami komisyi. 

P. Daszyński: Cała prasa spodziewa 
sie, że samo zwołanie parlamentu spowodu- 
je opamiętanie się Rządu co do stosowania 
cenzury. 4 

Ńiepodobna równocześnie żądać od mi- 
lionów ludzi wytężenia największego sił i 
obudzać ich entuzyszmu któryby uzdolnił 
ich do ponoszenia wszelkich ofiar, a zara- 
zem za pomocą cenzury zakuwać ich w bru- 
talne kajdany. Trzy ostatnie lata są dowo- 
dem małostkowości ducha urzędowego w Au- 
stryj. Zakuto w kajdany słowo lndzkie, nie 
bacząc na to, co z tego wyniknąć musi. Nie 
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„Stanisław Lam. 


Tadeusz Kościszka 


(W setna rocznicę zgonu). 


Miłość i cześć dla Kościuszki przewyż- 
szyła wszystkie uczucia, jakie ma naród dla 
swych bohaterów. Kościuszko — toż to uko- 
chanie dziadów naszych i ojców; wzór dla 
nas samych, jasny drogowskaz dla przyszłych 
pokoleń. Sto lat z górą promienieje jego sła- 
wa, jako najszacowniejszy skarb nasz i naj- 
droższa puścizna — sto lat z górą z na- 
zwiskiem jego łączy się ideał wielkiego mę- 
ża i bohatera narodowego — a im dalej w 
biegu lat historyi ukazują się nam jego czy- 
ny, życie, tem bardziej potężnieją one, tem 
£ilniej działają i do tem większego zmuszają 
ich uwielbienia, I nie im w sądzie dziejo- 
wym nie zaszkodziło: ani to, że obok Ko- 
ściuszki stoją wodzowie wielcy, którzy może 
nawet szczęśliwsi byli od niego w przedsię- 
Wzięciach i działaniach swoich, ani to. że po 
Lim już przyszli ludzie znaczni i zasłużeni. 
)n wznosi się ponad wszystkimi, jak posąg 
wspaniały, niepodzielnie dzierżąc tajemnicę 
wielkości. 

. „. Niejednokrotnie starano się już zbadać 
Zródło tej miłości, odgadnąć zagadkę, dlacze- 
Bo to do Kościuszki właśnie przylgnęło tak 
silnie serce całego narodu. Mniej lub więcej 
trafnie dopatrywano się przyczyn różnych — 
zdaje nam się jednak, że do zbyt złożonych 
sięgano pokładów, Mówiono, że wódz z pod 
A M to ucieleśnienie męstwa polskiego, 
> iższe duszom niewolnych pokoleń. Mo- 
lono dalej, że jako ostatni rycerz niepodle- 
gre) wojującej Polski — mieczem wywalczył 
ai sławę najwyższą u ziomków tęsknią- 
je „ W kajdanach do wolności i swobody. 
e e on, co chłopków pod 
leg m o ojczyste powołał zagony 1 
w Polsce pei połączył w jedność wszystkie 
Roda adob iż tem właśnie w powsze- 
wszystkiem y t opie cześć należną. Jest we 
prawo Kog „z tych rzeczy prawda niezbita i 
eściuszki do nieśmiertelności. Ale 


takie prawa mieli i mają inni także bohate- 
rowie — a przecie oni w cieniu zostają przy 
niaciejowickim wodzu. 


: dzieów, szczególniej zaś matki. Ojeiee, Jako 
| gospodarz, mający wiele zajęcia. a także i 


miecznik województwa brzeskiego, potem rot- 


Trzeba więc gdzie indziej szukać klucza, | mistrz czy nawet pułkownik wojsk polskich 
coby nam otworzył sezam narodowych uczuć. ; nie miał zbyt wiele czasu na zajmowanie się 
I w poszukiwania tem nie wahamy się zwsó- | dziećmi, których obok Tadeusza było jeszcze 
cić tam, gdzie nas najsilniej ciągnie głos we- | w domu troje starszych, (Anna, Józef i Ka- 


wnętrzay — do osoby samego Naczelnika. 
Skromna tą postać człowieka — mówi nam 
więcej, niż najmądrzejsze dociekania na te- 
mat czci bohaterów. W generale bowiem wi- 
dzimy obok wszystkich zalet jego jako żoł- 
nierza — przedewszystkiem wielkie rieskazi- 
telne serce. Z miłością nieprzebraną szedł on 
w świat— miłość siał wokół siebie, z niej też 
obfity plon zbiera, 
to pierwsza podstawa jego sławy. 

Druga wcale nie mniejsza i nie mniej 
znacząca. Jest nią zupełne wyrzeczenie się 
siebie samego, brak jakiejkolwiek intereso- 
wności, a całkowite oddanie się sprawie, 
służbie 1 rycerskiemu rzemiosłu. Trzecim zaś 
kamieniem węgielnym, na którym postawił 
sobie sam Kościuszko pomnik trwalszy nad 
spiże, jest wierność Ojczyźnie, za którą bił 
się 1 pragnął z ochotą „sto razy na Śmierć 
poświęcić się dla nioj“. i 

Życie 1 czyny jego, choćby w krótkości 
tu przypomniane okażą w pełnem świetle te 
cechy i wytłumaczą dlaczego i przez co het- 
man w Sukmanie „w nieśmiertelności królu- 
je kościele". 


Tadeusz Kościuszko, przyszły obrońca 
całej piepodzielnej Polski pochodził ze sta- 
rego szlacheckiego rodu. Przyszedł na Świat 
poza gniazdem dziadów swoich Kościuszków- 
Siechuowiekich, pieczętujących się herbem 
„Roch trzeci“, ujrzał bowiem swiatło dzienne 
dnia 12 latego 1746 r. w Mereczowszczyźnie 
na Litwie, gdzie ojciec jego Ludwik Tndeusz, 
miecznik brzeski (1789) deputat na Try- 
bunał litewski (1741) wraz z małżonką 
swoją Teklą z Ratomskich gospodarzył na 
ziemi dzierżawnej i dorabiał się grosza 
na wykupienie dziedzicznych  Siechnowicz. 
Na chrzcie Św. nadano dziecku imiona 
Andrzej, Tadeusz Bonawentura — z tych 
jednak miał kiedyś Kościuszko „używać 
tylko drugiego, Tadeuszem sam się mia- 
nował, podpisywsł na rozkazach, jako Ta- 
deusza też znamy go dziś ogólnie. — W dzie- 
cięcych latach otaczała go czuła piecza ro- 


tarzyna). Ale choć nie przykładał się czyn- 
nie do wdrażania w nia zasad i podstaw 
życiowych, to mimo to był sam wzorem naj- 
lepszym tak w pracy wytrwałej, jak bogo- 
bojności religijnej j uczuciach rodzinnych. 
Skoro zaś historya nie zapisała na jego chwa- 
łę innych większych czynów, to i ten mu- 
simy podkreślić, który drogą spadku przeszedł 
a naszego Tadeusza, miaowicie przywiąza- 
nie do ojeowizny i ziemi. Zapobiegliwością 1 
skrzetnością doprowadził Ludwik Kościuszko 
do odzyskania Siechnowiez, co kiedyś w mu- 
rach skromnego dworku miały dać choć nie- 
długie schronienie gotującemu się do walk 
"Tadeuszowi. A 

O pierwszych naukach Kościuszki i jego 
rodzeństwa — niewiele wiadomo. Może mat- 
ka nczyła dzieci pierwsze odmawiać modli- 
twy ijkreślić znaki alfabetu — może nauczy- 
ciel jaki wtajemniczał je w sztukę czytania. 
To tylko pewna, że kiedy podrosły nieco — 
cjsiee ogladnął się za odpowiednią szkołą 
dla synów. A wybrał najodpowiedniejszą, 
bo prowadzoną przez księży Pijarów, słyną- 
cych w owych czasach z najlepszego sposobu 
nauczania. Wszakże na ich czele stał wów- 
czas znakomity pisarz i wychowawca ks. Ko- 
narski, który wypiastował niejako to pokole- 
nie, co pełne zapału i ducha patryotycznego 
uchwalić miało kiedyś wiekopomną konsty- 
tucyę 3 maja. 

Tadeusz Kościuszko wraz z starszym 
swoim bratem Józefem dostał się do szkoły 
w Lubieszowie na Polesiu w połowie 1755 
r. Uczył się pilnie, według najlep zych 
wskazówek i pod kierownictwem najlepszych 
nauczycieli — a jako ża był pojętny i nad 
wiek swój :rozwinięty, przeto postępy czy- 
nit wielkie i czasu w szkole nie marnował, 
Ale nie danom mu było dokończyć wszyst- 
kich lat nauki. Już bowiem w trzecim roku 
pobytu umiera ojciec jego, — zdając równie 
kłopoty gospodarskie jak i wychowanie dzie- 
ci wyłącznie na matkę, która chcąc mieć pe- 
wnie z syna ziemianina dzielnego, nie męża 
wiedzy, już po dwu latach następnych od- 


wołała go ze szkoły na wieś. — Przez lat 
pięć blisko miał teraz Tadeusz przebywać 
w Siechnowiczach i tu włascą pilnością do- 
pełniać mądrości i wykształcenia. Uczył się 
tedy według własnego rozumienia, a uczył 
tak dobrze, że nigdy później nie możua było 
zauważyć u niego jakichś podstawowych bra- 
ków lub mylnych wiadomości. Od najmłod- 
szych bowiem lat sposobił się do zawodu, 
do którego ciągnęły go nietylko upodobanie 
l uzdolnienie, ale też i dziedziczne skłonno- 
ści. Tadeusz chciał być żołnierzem. Wszakże 
ojciec piastował godności wojskowe, a dwu 
stryjecznych jego służyło czynnie, czy to jak 
Antoni Kościuszko, który był kapitanem, czy 
jak Ignacy, zapisany w kronice rodzinnej z 
godnością porucznika. Również krewni Józef 
i Mikołaj nosili mundur wojsk polskich, 
Matka nie miała nic przeciw zamiarom sy- 
na i nawet szezerze im dopomagała. 

. Tadeuszowi sprzyjały też okoliczności 
w jego przedsięwzięciach, gdyż w tym wła- 
snie czasie naród i społeczenstwo budząca 
się zə snu ospałości i gnuśności, panujących 
za rządów saskich w Polsce — zdążały do 
odbudowy, a jako pierwszy warunek tej od- 
budowy postawiły wielką i dobrą armię. Dla 
przysposobienia zaś i przygotowania wojsk 
potrzebni hyli dobrze wyćwiczeni i wyszko- 
leni oficerowie. Utworzono więc przedewszy- 
stkiem szkołę kadecką w Warszawie, której 
duszą i opiekunem był Adam ks. Czartory- 
ski. W szkole tej między 80 uczniami zna- 
lazł się Kościuszko, wpisany na listę dnia 
18 grutnia 1765 r. Jak tam sprawować się 
musiał i jakiami zaletami odznaczał — to 
dowód najlepszy w tem, że już po roku zo- 
staje chorążym, a po dwu i pół letnim po- 
bycie w korpusie otrzymuje dnia 5 maja 
1768 rangę podbrygadyera, kierownika no- 
wego kursu. Wszystko, czego uczono w szko- 
le, przyswoił sobie znakomicie, eo i w świa- 
dectwach uwidoczniono, a także i w uznaniu 
nauczycieli i przewodników podkreślono. 
Z czasem miało to wpłynąć na postanowie- 
nie królewskie, którem Kościuszko dla dal- 
szego wykształcenia wojskowego został 
wysłany na koszt Stanisława Augusta do 
Francyi. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


wahano się stawiać jako stróżów słowa ludz- 


2 


bna z tego skorzystać. Zniesionego od wy-|o dalsze zwolnienie udzielać zezwoleń na 
buchu wojny międzymiastowego połączenia | wyczekiwania na ich dotychczasowych sta- 


Londzin o dostawę siana i słomy 


kiego ludzi ograniczonych. Mowca przytoczył | ze wschodniego Ślązka : 


dwa przykłady z Naprzodu w dowód, jak 
niedorzeczną była cenzura. Zażalenia wno- 
szone do gabinetu hr. Stiirgkha, do dziś po- 
zostały bez odpowiedzi. Nierozsądek cenzury 
doprowadził do tragicznej śmierci hr. Stfrg- 
kha. Dotychczas niema możności swobodne- 
go mówienia o postępowaniu poszczególnych 
komend, które posyłały na sznbienicę ludzi 
niewinnych. W interesie powagi i ofiar, 
które przyjdzie jeszcze ponosić, w interesie 
administracyl samej powinien Rząd wystąpić 
za zupełną wolnością prasy, bo to nie jest 
prawdą, abyśmy mieli coś do zatajenia pod 
względem wojskowym. Jeżeli wolno będzie 
pisać także o sprawach wojskowych, w gra- 
nicach, które sami chcemy uznać, które sami 
możemy wytknąć, to wróci drogocenne do- 
bro: zaufanie, że armia komeaderowana jest 
przez ludzi, którzy mogą znieść krytykę pu- 
bliczną, a nie chowaja się za cenzora. Na- 
wet depeszę Cesarza Franciszka Józefa skon- 
fiskowano w dziennikach polskich! Pewną 
reakcyą jest to, że zniesiono urząd nadzoru 
wojennego. Mowca kończy słowy: Precz 
z cenzurą! 

Z kolei przemawiał p. Hillebrand 
oraz sprawozdawca Ze nzer, który przyznał, 
że jest pewien postęp w tem, co Rząd o- 
świadczył, ale nie może się tem zadowolić. 

Izba w głosowaniu przyjęła wnio- 
ski komisyi prasowej i rezolucyę 
p. Friedmanna w sprawie zniesie- 
nia zakazu abonowania dzienników 
zagranicznych. 

Następne posiedzenie Izby we wtorek, 

. m. 

Na porządku dziennym sprawozdanie 
komisyi uchodźczej o zajściach w Wagnie. 

* 


W Izbie wnieśli interpelacye 
pp.: Singalewiez, w sprawie tajnego 
rozp. Ministerstwa wojny o przekształceniu 
kompanii robotników pospolitego ruszenia w 
kompanię budowlaną armii nad Isonzem i 
wcielenia do niej żołnierzy, narodowości 
nieniemieckich; Lasocki w sprawie bra- 
ków w opíece nad uchodźcami; dr. Bo- 
browski w sprawie urlopowania lekarzy 
w alicyi; Moraczewski w sprawie 
braków personalnych w sądzie obwodowym 
w Tarnowie; Wityk w sprawie usunię- 
cia rad gminnych w pow. drohobyckim i tur- 
czańskim i ustanowienia komisarzy gminnych; 
Witos w sprawie zwolnienia ze służby i 
udzielania urlopów rolnikom do prowadzenia 
gospodarstwa; Zahajkiewicz 27 inter- 
pslacyj w sprawie stosowania przepisów 0 
zasiłkach i należytości za świadczenia, rə- 
kwizycyj koni, zwolnienia rolników, zabicia 
kilku rolników w pow. dobromilskim, inter- 
nowania pewnego księdza gr. kat., przywró- 
cenie zniszczonych budynków w Galicyi i 
nieuwzgjędniania języka ukraińskiego w na- 
pisach wojskowych w Przemyślu. 

Wnioski zgłosili pp.: Bobrowski 
w sprawie włączenia sztygarów salin do 
kategoryi urzędników państwowych; 


Głąbiński w sprawie dopuszczenia 
kobiet na studyum chemiczno-techniczne na 
Politechnice lwowskiej. 

E 


Komisya uchodźcza wybrała p. 
Halbana sprawozdawcą dla Izby, dla spra- 
wy powrotu uchodźców do kraju. 

W komisyi odbudowy p. Łuka- 
siewicz przedstawił sprawozianie podko- 
misyi w sprawie odbudowy zniszczonych ob- 
szarów wojannych i prosił o przyjęcie uchwa- 
lonej przez podkomisyę rezolucji. 

W dyskusyi P. Minister Homann po- 
nownie uzasadniał stanowisko Rządu w spra- 
wie odhudowy i szczegółowo przedstawił 
akcyę w tej mierze zainicyowaną i przepro- 
wadzeną. — Przemawiali pp. Lasocki, 
Onyszkiewicz, Matakiewicz, Ser- 
watowski i Wróbel. 

W komisyi budżetowej, w dal- 
szej rozprawie nad prowizoryum P. Minister 
obrony kraj. Czapp szczegółowo omawiał 
podniesione zażalenia co do powolnego po- 
stępowania w sprawie zwalniań ze służby. 
P. Angerman oświadczył, że Polacy byli 
zawsze stronnictwem utrzymującem Państwo, 
ale nadszedł czas, w którym musieli oświad- 
czyć się przeciw Rządowi, ponieważ Galicya, 
która wskutek wojny najbardziej ucierpiała, 
jest zaniedbywana. 

Komisya dla spraw funkcyo- 
naryuszy państw. wybrała podkomisyę, 
w:skład której wchodzą także pp. Lewicki 
i Rychlik. Ma ona porozumieć się z or- 
ganizacyami funkcyonaryuszy państw. i zdać 
sprawę komisyi we wtorek. Na wtorkowa 
posiedzenie postanowiono zaprosić reprezen- 
tantów wszystkich wchodzących w rachubę 
Ministerstw. Wiceprezesem podkomisyi jest 
p. Rychlik. » 


Wewnętrzne sprawy Monarchii 


Poln. Nachrichten donoszą: P. Prezy- 
dent Ministrów Seidłer przyjął wczoraj po 
posiedzeniu Izby Prezydyum Koła Pol- 
skiego i odbył z niem konferencyę. Roko- 
wania na razie ukończone. Oświadczenie Rzą- 
du przyjęło prezydyum do wiadomości ad 
referendum  Kołu Polskiemu, które dzisiaj 
o pół do 10 zebrało się na plenarne posie- 
dzenie. 

* 

Poln. Nachr. donoszą: Deputacya 
dziennikarzy polskich, składająca się 
z redaktora: Zygmunta Frylinga i wiedeń- 
skich przedstawicieli pism polskich Inlende- 
ra i Wład. Bazylewskiego przybyła prowa- 
dzona przez wiceprezesa Głąbińskiego i po- 
sła Tertila, do P. Prezydenta Ministrów i 
do poszczególnych członków Rządu, aby 
przedstawić ciężka sytuacyę prasy, zwłaszcza 
lwowskiej i prosić o pomoc. Wskutek oswo- 


Lwowa, je:zcze dla prasy uie otwarto, tele-| nowiskach cywilnych rozstrzygnięć posta- 


gramy zaś idą całymi dniami. Zażalenia te 
przedstawiono dr. Seidlerowi, P. Ministrowi 
handlu Wieserowi, P. Ministrowi Uwikliń- 
skiemu i szefowi departamentu prasowego, 
szefowi sekeyi Pinschofowi. Wszyscy zajęli 
stanowisko przychylne. 


* 


Prowadzona przez pp. Głabińskiego i 
Webera, przybyła wczoraj masowa deputa- 
cya stałej reprezentacyi Austr. 
Stow. urzędników państw. do P. Pre- 
zydenta Ministrów i P. Ministra skarbu. — 
Wskazała ona na wzrastającą nędzę w ko- 
łach urzędniczych i przedłożyła następujące 
żądania: Przyznanie jednorazowego dodatku 
drożyznianego stopniowanego wedle liczby 
członków rodzin, a to w stosunku do obe- 
enych cen ubrań, bielizny i obuwia; dalej 
uregulowanie należytości za podróże służbo- 
we i za godziny nadliczbowe; podwójne li- 
czenie lat wojny do awansu czasowego i 
emerytury wszystkim urzędnikom państw. 
wszystkich stopni płac, 

Obaj PP. Ministrowie uznali wielkie 
zasługi i działalność urzędników wohee woj- 
ny, oraz niedolę, wynikłą w rzeszy urzędni- 
czej i wyrazili nadzieję, że podezas obrad 
nad budżetem będzie można poniekąd uczy- 
nić zadość życzeniom urzędników. 


W sprawie zwolnień wojskowych, 


Namiestnictwo ogłasza: W związku z 
przeprowadzoną kontrolą zwolnień osób obo- 
wiązanych do służby wojskowej, względnie 
w pospolitem ruszeniu, postanowiło Minister- 
stwo obrony krajowej reskryptem z dnia 3 
października 1917 Oddz. XIV. nr. 1850, że 
na przyszłość rozstrzygnięcie swe w spra- 
wach zwolnień opiewające na pewien ogra- 
niczony przeciąg czasu stylizować będzie w 
dwojaki sposób, a mianowicie: a) „Zzwolnio- 
ny tymczasowo do . . .* (vorläufig bis , .. 
enthoben), b) „zwolniony do końcowego ter- 
minu .. .* (mit Endtermin bis... ent- 
hoben). 

W pierwszym wypadku w razie pono- 
wienia reklamacyi i o ile istnieją dalej wa- 
żne powody, dla których reklainacye przy- 
znane zostały, przewidzianą jest możliwość 
przyznania dalszego zwolnienia, przyczem 
władze polityczne I. instancyi mogą osobom 
odnoeśnym udzielać zezwoleń wyczekiwania 
na ich dotyszasowych stanowiskach cywil- 
nych rozstrzygnięć postawionych co do nich 
wniosków. 

W drugim wypadku przedłużenie zwol- 
nień w zasadzie jest wykluczone, dotyczące 
osoby po upływie terminu, do którego zwol- 
nione zostały, muszą bezwarunkowo, nie cze- 
kając specyalnego powołania, natychmiast 
zgłosić się do służby wojskowej, władzom 


bodzenia Galicyi wschodniej otwarte zostały | zaś politycznym I. instancyi nie wolno w 
nowe obszary zbytu dla prasy, ale niepodo- | razie wniesienia eo do nich nowych próśb 


wionych wniosków. 

Co do spraw w czasie akcyi kontroli 
zwolnień dotychczas już  rozstrzygniętych, 
zarządziło Ministerstwo obrony krajowej, że 
wszystkie do pewnego terminu przyznane 
zwolnienia uważać należy jako zwolnienie w 
terminie końcowym, a odnośne osoby mają 
się w zasadzie po upływie tego terminu bez- 
zwłocznie, nie czekaiąc osobnego wezwania, 
zgłosić do służby wojskowej. 

By jednak i tym osobom umożliwić 
dowód, że co do nich w poszczególnych wy- 
padkach zachodzą okoliczności uzasadniające 
dalsze zwolnienie, można wnosić prośby o 
o ich dalsze zwolnienie w przepisany spo- 
sób w terminie do dnia 25 października 
1917 r. władze zaś polityczne I. istancyi 
uprawnione są w razie stwierdzonej potrze- 
by udzielać jm zezwoleń na wyczekiwanie 
rozstrzygnięć postawionych waiosków na ich 
dotychczasowych stanowiskach cywilnych naj- 
dalej do dnia 1 stycznia 1918 r. 

Po dniu 25 b. m. to upoważnienie nie 
przysługuje już władzom politycznym I. in- 
stancyi i od tego terminu mie posiadający 
takiego zwolnienia na wyczekiwanie ami też 
nie zwolnieni przez Ministerstwo obrony kra- 
jowej w sposób pod a) przewidziany, t. j. 
w brzmieniu „zwolniony do . . .* muszą 
bezwarunkowo następnego dnia po upływie 
terminu, do którego zwolnieni zostali, zgło- 
sić się do służby wojskowej. 

Powyższe zarządzenie nie tyczy się je- 
dnak osób przed wdrożeniem akcy1 kontroli 
zwolnień czasowo zwolnionych, które wsku- 
tek zgłoszenia się w gminach do kontroli 
zwolnień w kwietniu b. r. korzystają z przy- 
zńanego im generalnie zwolnienia aż do 
chwili nadejścia rozstrzygnięcia ministeryal- 
nego. 

Osoby takie mogą wyczekiwać nadal 
na swych dotychczasowych stanowiskach cy- 
wilnych rozstrzygnięć Ministerstwa obrony 
krajowej co do postawionych w swoim cza- 
sie wniosków na ich dalsze zwolnienie. 


Sytuacya wojenna. 


Ilekroć Anglicy wszezynali boje na 
froncie zachodnim, we Flandryi, świat z 
tchem zapartym czekał, co też z tego będzie. 
Masowe ataki sprawiały imponujące wraże- 
nie. Bezwzględność, z jaką ciskano na żer 
dział armatpich nieprzejrzane mnóstwa wojsk 
zabranych z różnych części świata: rodowi- 
tych Anglików, Kanadyjczyków, Hindusów, 
Australezyków i t. d. mogła istotnie budzić 
podziw. Walki były owocem gruntownych 
przygotowań. Strategia angielska pod tym 
względem wywiązywała się z zadania bardzo 
skrupulatnie. Tu i ówdzie zatem czekano tyl- 
ko, rychło na północ lub na południe od 
Ypres przyjdzie do ostatecznego rozstrzy- 
gnięcia. 

Obeenie jednak nie widać tego nad- 


$) 


Angel Flory. 
Więcej myśleć niż mówić, 


Ę 
(Ciąg dalszy). 


Młoda kobieta, w obawie, że uczucie 
szczęścia podsunęło Bertrandowi myśl tej 
zmiany programu, strzegła się okazać zawód, 
którego doznała. Natychmiast przyjęła pro- 
pozycyę, wyrażając także pragnienie wypo- 
czynku, którego niczem nie usprawiedliwiało 
jej kwitnące zdrowie. 

Rozmawiali spokojnie, używając słod- 
ko, lecz bez namiętności, samotności tej 
pierwszej nocy sam na sam, która zdawała 
im się tylko nową fazą w ich zwykłem ży- 
ciu, i nie ze słodkiej tajemniezości małżeń- 
skiej nie odzywało się, pomiędzy temi isto- 
tami, połączonemi od tak dawna braterską 
przyjaźnią. 

Tymczasem noc robiła się coraz chło- 
dniejsza. Dianie się wydawało, że Bertranda 
dreszcze przebiegały. 

Zmusiła go, żeby się położył, a on kła- 
dąe jej pieszczotliwie głowę na ramiona, 
podniósł ku niej oczy pełne melancholijnej 
czułości. 

— Och! kochana moja — szepnął — 
jakże bym chciał dać ci szczęście! 

— Ależ Bertrandzie, to życzenie już 
spełnione — odrzekła śmiejąc się, a mała 
jej rączka pieszczotliwie głaskała czoło, któ- 
re ku niej się podnosiło. — Ten tak pię- 
kny dzień jest tylko uświęceniem naszej mi- 
łości, pobłogosławionej przez Boga, w obe- 


cności wszystkich, których kochamy. Czy ty 
także nie jesteś szczęśliwy, mój drogi? 

— Nie zupełnie, Diano; czy myślisz, 
że nie czuję ceny poświęcenia, które mi czy- 
nisz ze swojej promiennej urody ? 

A gdy ona chciała zaprzeczyć. 

— Tak —- dodał — jesteśmy w je 


poduszkę i pochylając się nad nim, złożyła 
łagodnie usta na czole biednego chorego, 
mówiąc mu cicho: 

— Najdroższy, cheę żebyś spał! Proszę 
ciebie o to! 

Następnie, przysłoniła lampę, podniosła 
do połowy szybę w oknie i umieszczając się 


dnym wieku, wiem o tem dobrze! ale obok | na przeciwnej stronie przedziału, zabezpie- 
ciebie wyglądam jak starzec; obawiam się, | czona od wzroku, którego nieopisany smutek 
że tylko cierpienie ci przyniosę i serce moje! odczuwała, oddała się swoim myślom. 


pełne jest troski! Czuję się jeszcze taki 
chory ! 

— Ależ Bertrandzie, czyż wątpisz w 
to, że ciebie kocham? Czy nie rozumiesz, że 
teraz jesteś zupełnie moim i czy przypu- 
szczasz, że mogłoby być inaczej ? Oto jestem 
od dzisiaj w posiadaniu wszelkich praw, ja- 
kie mi nadaje tytuł żony i twoja żona, kró- 
lowa i władezyni, rozpoczyna już teraz na- 
rzucać ci swoją despotyczną wolę. Słuchaj! 
musisz spocząć, mój drogi mężu. 

A gdy cn protestował, obejmując żonę 
ramieniem, ruchem bardzo serdecznym usu- 
nęła się wzruszona i usiłując nadać drżące- 
mu nieco głosowi tony nieco surowe: 

— Bortrandzie! oto już północ! trzeba 
spać, mój mały, — rzekła z dziecinnym śmie- 
chem, gdy przytem oczy jej przybierały wy- 
raz surowej mamy. — (o do mnie, padam 
ze zmęczenia! ten dzień był zabijający, już 
nie mogę dłużej!... 

I Diana, udając wielkie zmęczenie, po- 
łożyła się, owinięta szalem, następnie rzekła 
seryo : 

— No! a teraz, jeżeli chcesz żebym 
ciebie kochała, bądź posłuszny i rób to samo 
co ja: spij... 

Bertrand pozostawał z głową opartą na 
ręku w pozie kontemplacyjnej ze smutnym 
wzrokiem utopionym w tej, którą kochał. 

Diana się domyśliła, że cierpiał. 

Podniosła się szybko i zarówno z mi- 
łością matki, jak żony, ułożyła mu wygodnie 


Jakiż Bertrand wydawał się jej nie- 
szczęśliwy i zgnębiony dzisiaj ! 

Czy wrócił mu ów stan melancholii i 
zniechęcenia, który usiłowała zwalczyć da- 
wniej z całą siłą woli! 

Dziwna podróż ! 

To była więc jej pierwsza noe poślu- 
bna, ta szybka ucieczka w ciemnościach, ku 
krajom, których nie znała. 

Sama jedna z tem dzieckiem, z tym 
chorym, nad którym odpowiedzialność cał- 
kiem na niej teraz ciężyło... było to jej ży- 
cie żony, które się zaczynało! 

Bezwątpienia, że żaden żal nie rodził 
się w jej sercn, żadna myśl, aby się cofnąć... 
Poświęcenie dla tego biednego, kochanego 
przyjaciela, które od szeregu lat było jej 
myślą jedyną, stawało się dla niej rzeczą cał- 
kowicie naturalną. 

Zdziwiłaby się, żeby jej kto powiedział, 
że będąc tak młodą i piękną, oddać swoje 
całe Życie tej biednej istocie, było ostatniem 
szaleństwem! Nie, ona się nie poświęcała, 
urzeczywistniała pragnienie swojej duszy; 8 
jednak tego wieczora, rozrzewniona wspo- 
mnieniem ceremonii tego poranku, przypomi- 
nając sobie, że była panną młodą, bohaterką 
tego dnia, smutno jej było, łzy napływały do 
oczu, niejasne pragnienie szczęścia i miłości 
łono jej podnosiło; chciała być kochaną, tą, 
którą się opiekują i nad której spokojem sil- 
na i męska miłość czuwać powinna, 

Rozmaite okoliczności dnia tego wra- 


cały jej na myśl; przypeminała sobie ich 
ucieczkę ukradkiem, z tłumnego salonu, szyb- 
kie kończenie pakowania. 

Gdy przebierała się w swój kostium 

podróżny, pani Leteslier weszła bardzo wzru- 
szona do jej pokoju. 
Diano — rzekła — powierzam ci 
Bertranda! Nie bez zaniepokojenia widzę was 
„oboje wybierających się w tę długą podróż 
w okolice Renu, gdyż mój syn bardzo jest 
wyczerpany wzruszeniami tych dni ostatnich. 
Znajduję go bardziej zmęczonym, niż kiedy- 
kolwiek i proszę ciebie, żebyś mi obiecała, 
że przy najmniejszych objawach jakiej cho- 
roby, natychmiast wrócicie do domu. 

— Ależ... pani... 

Diana się zawahałs, pragnąc powie- 
dzieć „moja matko* i czekając zachęty, która 
nie nadchodziła. 

„  — Pani — dodała — przyrzekam! Pani 
wie, jakie mam doświadczenie co do zdrowia 
jej syna; pragnę wierzyć, że pod każdym 
względem rozpoczniemy nowe życie; dla nie- 
go zdecydowałam się na tę podróż; sądzę, 
że potrzebuje zmienić całkowicie tryb Życia 
i że zmiana miejsca także się przyczyni do 
zapomnienia o długich cierpieniach. Wiado- 
mo pani, że mój ojciec przypisuje po większej 
części jego chorobę stanowi zdenerwowania, 
nadmiernie rozwiniętemu wskutek pieczoło- 
witości otoczenia. Odwiozę go pani aleczo- 
nego! 

— Niechaj Bóg ciebie wysłucha, moje 
dziecko ! 

I tonem lodowatym pani Leteslier do- 
dała : 

— Pragnę sobie wmówić razem z tobą, 
wielką potęgę twego wpływu, ale trudno mi 
mieć nadzieję, że będzie mu gdziekolwiek 
lepiej, niż przy nas, w domu. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


zwyczajnego zainteresowania. Świat oswoił 


Grupa niemieckiego Następcy 


się z brawurą angielską, bardzo efektowną, | Tronu. Na wschodnim brzegu Mozy bata- 
lecz weale nie skuteczną. Może sobie sir; liony dolno-reńskie i wostfalskie, po skute- 


Douglas Haig wydawać zarządzenia, jakie mu 
się podoba, tego jednak nie dokaże, by one 


cznem przygotowaniu ogniowem, silnym 
szturmem zabrały Francuzom ważny teren w 


były, jak ongi, przedmiotem powszechnej |lesie Chaume Nieprzyjaciel wykonał 4 silne 


sensacyi. Bo skoro tyle razy ofenzywy an- 
gielskie rozbijały się ze stereotypową dokła- 
dnością jednakowo, to dla czegoż teraz wła- 
śniy miałoby być inaczej? Znane są prze- 
cież dokładnie kołeje tych ataków: wielka 
furya w pierwszej chwili, potem raptem brak 
tchu, potem zerwanie się znowu i nowa pau- 
za i tak dalej, a im dalej, tem słabszy ka- 
żdy cios następny, aż w końcu „milczenie 
ponure lubo spokojność na całą naturę“ l o- 
fenzywa wygasała. 

Hekatomba goreje również tym razem wy- 
sokim płomieniem; maszyna użyta do rozbica 
frontu wprawiona została w ruch, jak należy, 
ale nie może dać sobie rady ze swem zada- 
niem. Za silny, za twardy opór stawia prze- 
ciwnik. A co do ludzkości, to ją zaprzątają 
zbyt doniosłe problemy, by miała nerwy swe 
napinać do ostatecznych granie z powodu, 
że jakaś tam drobna wioska, lub jakiś wąziu- 
chny skrawek terytoryum wpadł w ręce An- 
glików, okupiony w tysiące idącemi ofiarami 
żywotów ludzkich. 

Taka stereotypowa walka w łuku 
Ypres wre znowu, ale, jak wspomniano, 
Świat dość obojętnie przyjął do wiadomości 
jej inscenizowanie. Anglikom zaraz pierwsze 
uderzenie przyniosło takie straty, że musieli 
obejrzeć się za pomocą. Jakoż dostarczyli 
im snkursu Francuzi. Dostarczyli aliantom 
11 dywizyj. Ale i to na nie się nie zdało. 
Nieprzyjaciel posunął się nieco naprzód na 
linii Drazibank - Mangelaere - Veldhoek - dwo- 
rzec kolejowy w Poelkapelle, zbliżywszy się 
przez to od południa w stronę lasku Hothoul- 
ster, którego sytuacyę zaznaczyliśmy wczoraj. 

Głównym punktem ataku było prze- 
stworze na północ od linii kolejowej w oko- 
licy Poelkapelle. Północny odcinek łuku 
Ypres został w głąb nieco wciśnięty — oto 
i wszystko. W pierwszej chwili wtłoczenie 
to było znaczniejsze, jednak gwałtowne, pełne 
ognia kontrataki niemieckie wielką część zdo- 
byczy w terenie odebrały Anglikom napo- 
wrót, tak, że poprzestać cni musieli ostate- 
eznie na bardzo drobnym przybytku. 

W innych odcinkach wynik walk był 
dla nieprzyjaciela niefortunny — nie przy- 
niósł żadnego zgoła zysku. 

Najważniejszym faktem tych bojów 
było pejawienie się pomocy francuskiej. Nie- 
tyłko dowodzi ono osłabienia Anglików, lecz 
nadto świadczy, iż wódz francuski zrezygno- 
wał z dalszej ofenzywy na froncie Verdun 
1 dzięki temu nadwyżkę swych zastępów, 
mógł oddać aliantom do rozporządzenia. 


Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
Obraz obecnej sytuacji. 


Austro-węgierski biuletyn wojenny. 
(Podany już we wczorajszym numerze 
W części nakładu). 
Wiedeń, 11 października, Urzędowo o- 
głaszają dnia 11 października: 
Na żadnej widowni wojny nie było 
znaczniejszych działań bojowych. 
Szef sztabu generalnego. 


Niemiecki biuletyn wojenny, 


(Podany już we wczorajszym numerze 
W części nakładu.) 


Berlin, 11 psździernika. Biuro Wolffa 
ogłasza: Wielka kwatera główna dnia 11 pa- 
Ziernika : 


(Ze wschodniego teatru wojny). 
W kilku miejscach frontu znaczny ogień 


Przeszkadzający wzmagał się chwilami w ró- | p 


ninie rumuńskiej i pod Braiłą, które to 
lasto Rossyanie ostrzeliwali. Dla odwetu 
àsze baterye wzięły w ogień Gałacz, gdzie 
wybuchły pożary. 
R Front macedoński: Znaczna czyn- 
e działowa w przesmyku między jeziora- 
l Ochrida a Prespa, w łuku Cerny i mię- 
ni Wardarem a jeziorem Dojran. Oddziały 
ieprzyjacielskie wywiadowcze, które kilka- 
otnie posuwały się naprzód, odparto. 


- 


a a 


(Z zachodniego teatru wojny). 


W pali wojsk ks. Ruprechta: 
sy cinku wybrzeża Flandryi i między Blam- 
A, È Poelkapelle walka działowa po po- 
R E pT się do wielkiej gwałtowno- 
atak 0 „Drasibank Francuzi ponownie za- 

owali, nie osiągnęli jednak powodzenia 
siłą a na wschód od Ypern 
kowali yta zmienna. Anglicy nie ata- 


86, 8 w Etórej wzięło udzi 
mołotów « gto udział okrągło 80 sa- 
5 dań strącono 8 lotników nieprzyjaciel- 


kontrataki, które wszystkie złamano, przy- 
czem nieprzyjaciel poniósł znaczne straty, 


3 


; W zupełnej 


zgodzie z sojusznikami i letnim, dostępnej dla absolwentów cywilnych 


(rząd w najkrótszym czasie weżmie udział w j szkół średnich, przyczem szkoła ta rozwinę- 


| zjeździe mocarstw koalicyi i tam będzie re- 

1 

prezentowany obok zwykłych wysłanników, 

także przez osobistość cieszącą się szczegól- 

nem zaufaniem organizacyj demokratycznych. 
Na tym zjeżdzie nasi reprezentanci sta- 

rać się będą razem z rozwiązaniem spraw 


Przeszło 100 jeńców i kilka karabinów ma- | wspólnej wojny porozumieć się z sojusznika- 


szynowych dostało się w nasze ręce. Także 
na południowy zachód od Beaumont i Bo- 
zenyaux nasze natarcia na linie francuskie 
miały zupełne powodzenie. 

We wrześniu nieprzyjaciele na frontach 
niemieckich stracili ze swych sił napowie- 
trznych 22 balony na uwięzi, 874 samolotów, 
z tych 167 na naszej linii, reszta spadła, jak 
można było zauważyć, za stanowiskami nie- 
przyjacielskiemi. My straciliśmy w walce 82 
samoloty i 5 bałonów na uwięzi. 


Pierwszy generalny kwatermistrz: 
Ludendorff. 


WOJNA. 


Z frontów bojowych. 


| Biuro Wolffa ogłasza dnia 11 paździer- 
nika wieczorem: 
Nie było większych działań bojowych. 


Sukcesy łodzi podwodnych. 


We wszystkich częściach morza Sród- 
ziemnego, mimo znacznie zinniejszonego ru- 
chu okrętowego, zatopiono 12 parowców i 
żaglowców, łącznej pojemności przeszło 
46.000 tonn. 


Epopea „Sesadiera'. 


Do Daily Mail donoszą z Sydney : Krą- 
żownik pomocniczy „Seeadler* pojemności 
około 4.000 tonn, ucharakteryzowany na nor- 
weski okręt drzewny, wypłynął był z Nie- 
miec. Kontrtorpedowiec zatrzymał go, ale 
ponieważ papiery okrętowe były w porządku, 
puścił go w dałszą drogę. Gdy krążownik 
pomocniczy dotarł do południowego Atlan- 
tyku, drzewo wyrzucono z pokładu i rozpo- 
częto operacye. Załoga opowiada, że wkrót- 
kim czasie zatopiła okręty łącznej wartości 
8 milionów funtów. „Seeadler* przybliżył się 
aż do Australii. Ponieważ okręt znajdował 
się 8 miesięcy na morzu, korpus jego 
wymagał wyczyszczenia. Dlatego kapitan za- 
winął do zateki Mepelia. Prace nad czy- 
szezeniemi szły dobrze, gdy powódź porwała 
okręt i rzuciła go głęboko w piasek kora- 
lowy. 


Los cara Mikołaja i jego rodziny. 


Gazety rossyjskie w Tobolsku donoszą, 
że car prosił listownie króla angielskiego, 
aby wyjednał u rządu rossyjskiego pozwole- 
nie na wyjazd rodziny carskiej do Anglii, 
lub przynsjmniej na Krym. Car opisuje w 
liście smutne warunki, wśród których żyć 
musi w Syberyi. Pobyt w Tobolsku grozi 
śmiercią Jemu I carowej, tambardziej, że są 
zupełnie odosobnieni. (ar nie może nawet 
sprowadzać lekarstw, 


Oświadczenie nowego rządu w Rossyi. 


Nowo utworzony rząd ogłosił oświad- 
czenie, w którem powiedziano między inne- 
mi: Nowe zaburzenia wybuchły w naszym 
kraju wskntek Bruchawki Korniłowa, która 
jakkolwiek szybko stłumiona, zagraża nawet 
istnieniu republiki przez przewrót, jaki wy- 
wołuje. icher anarchii przebiega 
rzez kraj, nacisk nieprzyjaciół zagrani- 
cznych wzrasta, a żywioły kontrrewolucyjne 
podnoszą głowę. 

Nadzwyczaj wielka odpowiedzialność 
przed narodem ciąży na rządzie tymczasowym. 
Odpowiedzialność tę łagodzi głęboka wiara, 
że przedstawiciele wszystkich warstw narodu 
rossyjskiego zrozumieją wspólne zadanie po- 
pierania rządu, wzmocnienia jego siły, u- 
twierdzenia go i uzdolnienia do rozwiązania 
twórezą pracą żywotnych spraw kraju i po- 
prowadzenia go bez nowego przewrotu do 
konstytuanty, której zwołania, według silne- 
go przekonania rządu, nie wolno odkładać 
ani o dzień jeden. 

Rząd pozostawia zgromadzeniu, które 
nada konstytucyę, ostateczne rozwiązanie 
wszystkich wielkich zagadnień, od których 
zależy dobro narodu. Przejęty świadomością, 
że pokój powszechny jedynie umożliwi na- 
szej wielkiej ojczyźnie rozwinięcie wszelkich 
sił twójczych, rząd niestrndzenie będzie upra- 
wiał czynną politykę zagraniczną w duchu 
zasad demokratycznych, które rewolucya ros- 
syjska obwieściła i z których zrobiła hasło 
narodowe, 0r8z dążyć będzie do zawarcia po- 
koju powszechnego z wykluczeniem wszelkie- 
go pogwsłeenia. 


„Gazeta Lwowska” z dnia 13 października 1917. 


mi co do podstawy zasad obwieszezonych 
przez rewolucyę rossyjską. 

Rząd dołoży wszelkich sił, aby poprzeć 
wspólną sprawę sojuszników, obronić kraj i 
sprzeciwić się wszelkiemu przedsięwzięciu 
mającemu na celu zabór obszarów innych 
narodów, oraz wszelkiemu usjłowaniu narzu- 
cenia Rossyi czyjejś woli, jakoteż będzie się 
starał wyprzeć z Rossyi wojska nieprzyja- 
cielskie. c 

Oświadczenie rozwija następnie obywa- 
telski i wojskowy program rządu, zwłaszcza 
obniżenie stanu efektywnego wojsk w głębi 
kraju. Rząd poczyni zarządzenia celem sto- 
pniowego rozbrojenia gospodarczego, aby za- 
pobiedz nieuniknionemu  zastojowi pracy. 
Rząd prowadzić będzie dalej rozwój urządzeń 
demokratycznych na podstawie samorządu 
miejscowego pod nadzorem komisarzy rządo- 
wych. Przyzna on wszystkim narodowościom 
na podstawach, opracowanych przez konsty- 
tuantę, prawo stanowienia o swej przyszłości. 

W końcu rząd zapewnia, że tylko pod 
tym warunkiem może przystąpić do wykona- 
nia wszystkich zadań, że liczy na współdzia- 
łanie całego narodu. W tym celu rząd opra- 
cuje statuta rady tymczasowej republiki ros- 
syjskiej, która ma fungować aż do konsty- 
tuanty, a w której będą reprezentowane 
wszystkie klasy społecze ństwa. 

Oświadczenie kończy się odezwą do ca- 
łego narodu, aby skupił się około rządu i 
współdziałał z nim w urzeczywistnieniu obe- 
enego głównego zagadnienia: obrony kraju, 
przywrócenia ładu i zwołania konstytuanty, 


Strajk kolejarzy w Rossyi. 


Z Petersburga telegrafują: Ponieważ 
oczekują wydania dekretu rządowego, przyj- 
mującego główne żądania kolejarzy, wydział 


łaby się stopniowo do kursu czteroletniego... 

Ze stanowiska wojskowego powołanie 
do życia specyalnego Korpusu kadetów w 
znaczeniu szkoły kadeckiej typu austryackie- 
go lub rossyjskiego, jest niewłaściwem. Woj- 
skowa szkoła realna nie jest tak nieodzownie 
potrzebną, jako przygotowanie do wyższego 
zakładu naukowego; natomiast stworzenie ta- 
kiej szkoły jest potrzebne ze względów wy- 
chowawczo - narodowych, jako szkoły wzoro- 
wej, wdrażającej młodzież do ścisłego pełnie- 
nia obowiązków, karności, porządku i posłu- 
szeństwa, uwzględniającej zaś wykształcenie 
wojskowe przeważnie w duchu angielskiego 
„Skautingu“. 

Komisya stwierdziła również, że obie te 
szkoły mogłyby znaleźć pomieszczenie w gma- 
chu b. korpusu im. Suworowa, który — ja- 
ko własność miasta — mógłby być bez tru- 
dności na ten cel przeznaczony. 

Zdawałoby się, że chyba tylko drobne 
jakieś trudności mogą stanąć na przeszko- 
dzie realizacyi inicyatywy „Klubu Polskiego* 
oraz projektu, opracowanego przez zwolenni- 
ków tej myśli. 


Inaczej się jednak stało. Oto nikt in- 
ny — jak tylko sam wydział wykonawczy 
Komitetu obchodowego Kościuszkowskiego 


projekt ten odrzucił. W komunikacie pra- 
sowym z odnośnego zebrania zaznaczono la- 
koniecznie stanowisko wydziału wykonawcze- 
go: „Projekt założenia Szkoły Rycerskiej 
(Korpusu Kadetów) odrzucić*. Nie umotywo- 
wano tej uchwały niczem, nie podano ża- 
dnych argumentów, które kazały wydziałowi 
wykonawczemu projekt ten odrzucić, Jednem 
cięciem rozwiązano węzeł gordyjski, pozosta- 
wiajge opinii publicznej swobodę komento- 
wania uchwały. 


Jak się dowiadują pisma powołał Senat 
Politechniki komisyę do opracowania ustaw i 
programu wojskowego fakultetu im. Tad. 
Kościuszki. W skład komisyi wchodzą jako 
rzeczoznawcy: brygadyer Januszajtis, pułko- 
wnik Minkiewicz i ppułk. Berbecki. 


* 


Departament wyznań religijnych i oświe- 


wykonawczy postanowił dziś zakończyć strajk. Í cenia publicznego rozesłał do kierowników i 


Urugwaj a Niemcy. 

Rząd Urugwaju prosił parlament o po- 
zwolenie na użycie internowanych parowców 
niemieckich stojących na kotwicy w portach í 
urugwajskich. 


(O korpus kadetów. — Fakultet wojskowy. — 


Do nauczycielstwa szkół początkowych). 


Z Warszawy. 


Celem uczczenia wiekowej rocznicy Na- 
czelnika Tadeusza Kościuszki, wyłoniła się 
piękna myśl wskrzeszenia polskiej szkoły 
wojskowej. Inicyatywę tę podjął Klub Polski i 
podejmując uchwałe utworzenia korpusu ka- 
deckiego „jako uezczenie pamięci Kościuszki“, 
przyczem br. Łubieński złożył odrazu pierw- 
szą składkę w kwocie 8000 złotych polskich. 

Krótko istniał polski korpus kadecki. 
Powstała ta instytucya pod koniee Rzeczy- 
pospolitej, gdy wytworzyło się w narodzie 
zrozumienie dla jej pożytku i wagi, gdy na- 
ród zrozumiał potrzebę silnej regularnej, na- 
rodowej armii. Wraz z upadkiem Rzeczypo- 
spolitej upadła i ta uczelnia, a dziś — w Se- 
tną rocznicę zgonu Naczelnika, dziś, kiedy 
idea militaryzmn polskiego, ujętego w zdro- 
we karby i ramy zawodowego Szkolnictwa, 
przenika coraz bardziej społeczeństwo Dna- 
sze — — odżywa idea polskiej szkoły wojsko- 


ej. 

Konieczności istnienia takiej szkoły udo- 
wadniać nie potrzeba. Nowoczesne wojsko nie 
może się obyć baz szkół fachowych, a bez 
silnej armii regularnej nie ma mowy 0 sil- 
nem państwie nowożytnem. Zasadę tę kardy- 
nalną rozumiano aż nadto dobrze już w da- 
wnej Polsce, kiedy na wszystkich pactach 
konwentach stawiano królom jako jeden z 
warunków ufundowanie szkoły rycerskiej. 

To też na wniosek zastępcy referenta 
komisyi wojskowej T. R. S., kap. Kukiela, 
powstał przy komisyi wojskowej komitet do 
opracowania programu 1 ustawy Polskiej 
Szkoły Rycerskiej w związku z projektem ucz- 
czenia pamięci Kościuszki, przez założenie 
Korpusu kadetów im. Tad. Kościuszki. | 

Komisya ta cbrała swym przewodniczą- 
cym podpułk. Leona Berbeckiego, a sekreta- 
rzem podpor. Maryana Dąbrowskiego; w skład 
jej weszli ponadto: kapitan Kukiel, jako re- 
ferent główny, prof. Mościeki, rotm. Klee- 
berg i podpor. Pawłowski. 

Na odbytem posiedzeniu powzięła ko- 
misya ta następującą uchwałę: 

, „Zaspokojeniem najpilniejszej potrzeby 
est powołanie do życia „Polskiej Szkoły By- 


kierowniczek, nauczycieli i nauczycielek szkół 
początkowych w Warszawie odezwę treści 
następującej : 

„Z dniem 1-ym października zarząd 
szkolnietwa objęły władze polskie. Ziścił się 
cel, o który daremnie walczyły pokolenia. 
Od ofiarnych poczynań i wysiłków jednostek, 
od pracy w podziemiach oświaia polska prze- 
chodzi do jawnego, państwowego driałania. 

„ W tej przełomowej dla sprawy wycho- 
wania chwili zwracam się do ogółu nauczy- 
cielstwa: niech każdy wzbudzi w sobie po- 
czucie wielkości przeżywanej doby dziejowej 
I ciążącej na nim odpowiedzialności obywa- 
telskiej, niechaj wbrew wszystkim piętrzą- 
cym się przed nami trudnościom i przeszko- 
dom pracuje ofiarnie i niezmordowanie, krze- 
wi dokoła siebie miłość Ojczyzny, surowe 
poczucie obowiązku, ducha ładu i karności 
organizacyjnej, i w ten sposób przyczynia się 
do wzniesienia wielkim zbiorowym wysiłkiem 
tego, co szczęśliwsze, wolne narody budo- 
wały w ciągu wieków — do wzniesienia wła- 
snej narodowej szkoły. 

Przedstawicielem polskiej władzy pań- 
stwowej w okręgu jest inspektor szkolny. 
W łączności z organizacyami obywatelskie- 
mi — radami w okręgach i dozorami w 
gmina'h, wiąże on w jedną zorganizowaną 
całość pracę nauczyciela i społeczeństwa z 
działalnością departamentu wyznań religij- 
nych i oświecenia publicznego. 

Na mocy służącej mi władzy mianuję 
w okręgu m. st. Warszawy na stanowisko 
inspektora szkolnego p. Józefa Stypińskiego, 
do którego mają nauczyciele zwracać się we 
wszystkich sprawach, zwiazanych z ich pra- 
cą i działalnością w szkole. 

Dyrektor departamentu wyznań rełigij- 
nych i oświecenia publicznego Józef Mikuło- 
wski-Pomorski, — Szef sekcyi szkolnictwa 
początkowego Zygmunt Gąsiorowski“. 

.. Podobną odezwę rozesłano do nauczy- 
cielstwa szkół początkowych i w innych 
okręgach szkolnych Królestwa Polskiego. 


O Z EC = EE R KA) 


Kadeci W Walce o władzę. 


Dopiero przy sposobności samobójstwa 
gen. Krymowa, jednego z wiernych Korniło- 
wa, minister spraw zagranicznych Tereszczen= 
ko uchylił nieco rąbka zasłony co do przy- 
gotowań do rewolucyi, w czem kadeci tak 
wybitną odegrali rolę, jako przywódcy bloku 
lewicy w Dumie. Tereszczence szło o reha- 
bilitowanie pamięci Krymowa, jedynego — 
jak twierdził — generała, który już na kil- 
ka miesięcy przed rewolucyą zdecydował się 
był „wejść w skład tej drobnej grupy ludzi, 
którzy postanowili dokonać zamachu stanu*. 


cjerskiej im. Tad. Kościuszki* o kursie dwu- į Mówił dalej Tereszczenko: „Wszystkie te o- 


å 


soby związane były gorącą miłością armii ijtowego ziemskiego dr. Głażewskiego, prezesa 
miały jedno tylko życzenia: poprowadzić ar- | związku ewakuowanych Rad powiatowych Fe- 
mię do zwycięstwa. Nie było im jednako-;liksa Gniewosza, kierownika starostwa lwow- 


woż tajne, że ówczesne stosunki naczelnej 
komendy i czyny osób nieodpowiedzialnych 
prowadziły jedynie do osłabienia armii i jej 
częstych niepowodzeń“. 

Te uwagi wyjawiają ostatecznie, w 
jakich kołach poczyniono pierwsze przygoto- 
wania do przewrotu. Były to koła skupione 
przy Miliukowie i Rodziance, przyczem zau- 
ważyć należy, że ten ostatni nie zdawał so- 
bie dość jasno sprawy z doniosłości owych 
przygotowań. Co do gen. Krymowa, to na- 
stawał on ciagla na to, by jak najszybciej 
dokonać zamachu, w przeciwnym bowiem ra- 
zie zamach urządzą masy ludowe, a to nie 
byłoby rzeczą bezpieczną  Opierali się jego 
naleganiom inni spiskowcy i tak styczeń ja- 
ko też luty do połowy przeszły na wyczeki- 
waniu sposobnej chwili. Gdy wreszcie tej 
przezorności było za wiele, spiskowcy umó- 
wionym sposobem wezwali Krymowa z Ru- 
munii do Petersburga, dokąd on przybył w 
pierwszych dniach marca st. st. 

Jakkołwiek ten rys genezy rewolucyi 
godzien uwagi, to jednak pozostawia wiele 
kwestyj nierozwiązanych. Niewiadomo n. p. 
jaką rolę odegrał w tej sprawie lord Milner 
podczas pobytu w Petersburgu z poezątkien. 
r. bież, boé nia ulega watpliwości, że bez 
pozwolenia Anglii rewolucya nie mogłaby 
była wybuchnąć. Tylko, że sprawy obrały 
bieg inny, aniżeli spodziewano się w Anglii. 
W każdym razie nietylko ją spotkało roz- 
czarowanie, lecz także partyg kadetów. Wyo- 
brażali sobie oni wynik całkiem inny od te- 
go, co się stało. Wielką rewolucyą zawładnął 
proletaryat. Aby ratować, co było do urato- 
wania, próbowali kadeci stanąć na czele ru- 
chu. Z początku udawało się im to nawet, 
gdyż proletaryat sam czuł, że potrzeba mu 
kierownictwa. Wkrótce jednak jaskrawa ró- 
¿nica zapatrywań w sprawach polityki za- 
granicznej uniemożliwiła współpracę tak 
sprzecznych elementów. Jako jurgieltniey 
ententy, musieli kadeci przeciwdziałać z całą 
energia prądom pacyfistycznym. Tymczasem 
robotnicy 1 żołnierze domagają się pokoju 
jak najrycblejszego. 

To doprowadziło do konfliktu majowe- 
go, który rychło przoobraził się w prawdzi- 
wą wojnę domową. Kadeci rungli. Miliukow 
musiał złożyć tekę spraw zagranicznych in- 
stąpić z ministerstwa. Niepowodzenie ofen- 
zywy zdepopularyzowało kadetów w jeszcze 
wyższej mierze i dopi-ro nowy gabinet kos- 
licyjny, jakoteż powstania Korniłowa zda- 
wały się lepszą dla nich zapowiadać zne- 
wu erę. 

Wiadomo, że i te nadzieje zawiodły. 
Korniłow za szybko wystąpił przeciw rzą- 
dowi prowizorycznemu i pospiechem tym ze- 
psuł wszystko, co z trudem przygotowano, 
by podźwignąć napowrót stanowisko kadetów. 

Obecnie powstaja nowy gabinet. Wyty- 
czną dlań jest przedewszystkiem uspokajanie 
aliantów Rossyi. Ale nawet tutaj kadeci nie 
stanęli silną stopą. Ich kandydat na mini- 
stra spraw wewnętrznych Kiszkin został wy- 
party przez moskiewskiego adwokata Niki- 
tina. Kiszkin dostał się wprawdzie do gabi- 
netu, lecz dostał niewpływową tekę opieki 
socyalnej. Pozatem minister wyznań Karta- 
szew i kontrolor państwowy Smirnow — to 
także kadeci. Powaga jednak i wpływy stron- 
nictwa nie nie zyskały. Jeśli bowiem kade- 
tów zaprzężono znowu do taczki rządowej, to 
nie z miłości ku nim, lecz dla tego, by od- 
powiedzialność bodaj częściowo przesunęła 
się z proletaryatu i obciążyła także barki 
burżuszyi. 


KRONIKA. 


Lwów, 12 października 1917. 


Biura Redakcyi i Admi- 
nistracyi „Gazety Lwow- 
skiej, przeniesione zosta- 
ły do kamienicy przy ulicy 


Podwale 1. 3 w mezzaninie. 
Kalendarz. — |. 
Sobota (18 października): 
Edwarda. — Hryhoria m. — Ziemisława. 


Wschód słońca o godzinie 5'43 rano, za- 
chód 486 po południu. 

Temperatura o godzinie 12 w południe 
+ 14 Cel. 


— JE. P. Namiestnik generał-puł- 
kownik Karol hr. Huyn udzielał dzisiaj przed 
południem audyencyj w gmachu Namiestnictwa 
i przyjął: JM. Rektora Uniwersytetu ks. dr. 
Waisa, prezesa Towarzystwa kredytowego ziem- 
skiego bar. Moysę, krajowego komendanta žan- 
darmeryi podpułkownika Langa, radcę Dworn 


Z 


skiego radcę Namiestnictwa Żeleskiego oraz 
cały szereg osób prywatnych. 


— Wiceprezydeat Namiestniectwa De- 
legat dr. Adam Fedorowicz przed kilkn 
dniami poważnie zaniemógł podczas pobytu 
swego na wsi. Okazało się, że zachorował na 
czerwonkę. Delegata przewieziono do Krakowa 
i zastosowano odpowiednie leczenie. 

Dowiadujemy się, że w stanie zdrowia 
p. Wiceprezydenta Fedorowicza nastąpiło po- 
lepszenie. 


— Obchód Kościuszkowski. Uroczy- 
sty pochód wyruszy w niedzielę, 14 b. m. od 
katedry do ogrodu Pojezuickiego, który będzie 
nazwany na pamiątkę setnej rocznicy Śmierci 
Naczelnika, parkiem Tadeusza» Kościuszki. Tu 
nastąpi poświęcenie kamienia węgielnego pod 
pomnik. 

Sekcya pochodowa utworzyła pięć grup, 
a mianowicie: 

I. grupa: Młodzież szkół średnich mę- 
skich, zakładów naukowych prywatnych, oraz 
szkół i zakładów żeńskich. 

II. grupa: Młodzież wyższych zakładów 
naukowych jak Uniwersytat, Politechnika, oraz 
Akademii weterynaryi, rolniczej, handlowej i 
lasowej. 

III. grupa; Włościanie i wszystkie orga- 
nizacye oświate we. 

IV. grupa: Stowarzyszenia i organizacye 
przemysłowe, rękodziełnicze i inne. 

V. grupa: Instytucye i organizacye na- 
ukowe, literackie, rektoraty, imstytucye finan- 
sowe i handlowe, gremia władz autonomicznych 
i t. p, uczestnicy powstania, reprezentacya 
Legionów, Wydziału krajowego, Rada przybo- 
czna i t. p. 

Uczniowie szkół Średnich męskich, za- 
kłady naukowe prywatne i szkoły, oraz zakła- 
dy żeńskie zbierają się o godz. 10 rano w nie- 
dzielę na pl. Maryackim u wylotu ul. Koper- 
nika do wylotu ul. Akademickiej, zaś Semina- 
rya, skauci i skautki, szkoły;: przemysłowa, 
handlowa, ludowe, bursa im. Dekerta, miejski 
Zakład sierot i żydowski dom sierot w ulicy 
Akademickiej. Grupa II. zbiera się na pl. Ha- 
lickim, II. w ul. Wałowej, IV. w ul. Sobie- 
skiego, V. zaś na pl. Maryackim od wylotu 
ul. Sobieskiego w kierunku kościoła archika- 
tedralnego. 

— Wydział Towarzystwa Dzienni- 
karzy Polskich wzywa członków Towarzystwa 
do wzięcia gremialnego udziału w nabożeństwie 
i pochodzie Kościuszkowskim. 

— Towarzystwo strzeleckie we Lwo- 
wie wzywa wszystkich ezłonków, ażeby wzięli 
udział w obehodzie Kościuszkowskim możliwie 
w strojach narodowych z odznakami, 

Punkt zborny przy sztandarze w niedzielę, 
dnia 14 października 1917 o godzinie 9 rano 
w ratuszu. 


— Uroczystości Kościuszkowskie w 
teatrze rozpoczynają się jutro po południowem 
przedstawieniem „Kościuszko pod Racławi- 
cami*, które powtórzone będzie następnego 
dnia, t. j. w niedzielę. Ponadto grana będzie 
w niedzielę o godzinie 1 w południe opera Ka- 
mińskiego i Kurpińskiego „Krakowiacy i Gó- 
rale“, a o godzinie 8 wieczorem odbędzie się 
uroczysta Akademia Kościuszkowska. Zakończe- 
niem uroczystem obchodu będzie poniedział- 
kowe przedstawienie w teatrze, Rozpocznie się 
ono uwerturą, poczem odegrany zostanie po 
raz pierwszy wogóle w polskim przekładzie 
głośny przed laty na scenach niemieckich u- 
twór Karola Holteia „Stary Wódz“, którego 
główną postacią jest Kościuszko. Utwór to nie- 
zwykle charakterystyczny jako jeden z nai- 
pierwszych utworów scenicznych, zajmujących 
się Kościuszką, a także ze względu na to, że 
zapoczątkował on w literaturze niemieckiej 
przyjazny Polakom kierunek i zwłaszcza po 
powstaniu listopadowem cieszył się w Niem- 
czech olbrzymią popularnością. Oprócz tego u- 
tworu odegrany zostanie umyślnie na ten cel 
uapisany utwór Leona Zypowskiego p. t. 
„Ostatni sen Naczelnika*, przedstawiający w 
poetycznej, nastrojowej formie ostatnie chwile 
i zgon Kościuszki, — W obu tych utworach po- 
stać Kościuszki odtworzy p. Chmieliński: 

— Komitet Wystawy Kościuszkow- 
skiej z wdzięcznością przyjął oświadczenie We- 
teranów polskich z 1868/4, w którem podjęli 
się trzymania straży honorowej w lokalu Wy- 
stawy Kościuszkowskiej przez cały czas jej 
trwania. 

— Uroczystości Kościuszkowskie w 
Krakowie. Obchód Kośeiuszkowski w Kra- 
kowie zapowiada się bardzo imponująco o ile 
nie przeszkodzi utrzymująca się stale niepogo- 
da. Na uroczystość zapowiedziany jest nader 
liczny zjazd gości i delegacyj z Królestwa 
Polskiego. Powszechne zainteresowanie budzi 
zwłaszcza zgłoszona do udziału w pochodzie 
konna banderya chłopów i oddziału kosynie- 
rów. Pewną trudność w wystąpieniu banderyi 
konnej stanowiła okoliczność, że wieśniacy nie 
mają odpowiednich koni. Słychać, że z tego 
powodu pośpieszyli komitetowi z pomocą oko- 
liczne dwory, a zwłaszcza książę Radziwiłł 
z Balic, który ofiarował do dyspozycyi komi- 


Małaczyńskiego, dyrektora Towarzystwa kredy- * tetu kilkadziesiąt koni ze swej stajni, 


— Nowy Rektor Uniwersytetu Ja- j} 
giellońskiego. Wczoraj odbył się wybór nA 
wege Rektora Uniwersytetu w miejsca dr. 
Smoluchowskiego. Wybrano dr. Kazimierza Zó- 
rawskiego, prof. matematyki, dyrektora semi- 
naryum matematycznego, członka Akademii 
Umiejętności. 

— W sprawie wywozu artykułów 
spożywczych za granicę Państwa. Z c. z. 
Namiestnictwa, krajowego Urzędu gospodarcze- 
go komunikują: 

Doszło do wiadomości c. k. Namiestni- 
ctwa, że z kraju wywozi się za granicę Pań- 
stwa środki żywności a wśród tychże, artykuży 
zajęte przez Państwo, jakoto mąką i rośliny strą- 
czkowe. 

Artykuły te wykupują osoby, które na- 
stępnie bądź to same wyjeżdżają po za granicę 
Państwa i zabierają je z sobą, bądź też wysy- 
łają je w mniejszych lub większych paczkach 
jako przesyłki wojskowe. 

Aby zapobiedz temu wywozowi e. i k, 
naczelna Komenda armii poleciła c. i k. ko- 
mendom armii, op rującym w kraju przypo- 
mnieć ludności za pośrednictwem władz polity- 
eznych danego okręgu, że sprzedaż artykułów 
zajętych przez Państwo jest zakazana, że zatem 
ktokolwiek sprzedając tego rodzaju artykuły 
przekracza ten zakaz, i w ten sposób umożli- 
wia nabycie i wywóz, podlega surowej karze, 

— Rzekomy brak cukru we Lwowie. 
Otrzym. jemy następujące pismo: Doszło do wia- 
domości miejskiego Urzędn gospodarczego, że 
niektórzy kupcy odmawiają zgłaszającym się 
sprzedaży cukru i ukrywają go. 

Ponieważ zapotrzebowanie cukru w m. 
Lwowie na październik jest w zupełności po- 
kryte, zaleca się publiezności, aby w razie 
odmowy sprzedaży cukru przez kupców, dono- 
siła o każdym wypadku ©. M. Biuru kart spo- 
życia (ul. Piekarska 1) celem wdrożenia odpo- 
wiednich dochodzeń przeciw opornym. Dla o- 
rzentacyi publiczności podaje się, że dla 550 
sklepów detailicznych asygnowano 130.000 kg. 
cukru, miejskich sklepów 30.000 kg., konsu- 
mów 19.800 kg., nadto wymienieni hurtowni- 
cy posiadają następujące zapasy cukru przezna- 
czone do detailicznej sprzedaży w szczególności: 
Torhowla Narodna, Rynek 86 5820 kg., Mie- 
ses, Szpialna 1 2230 kg., Minezeles, Cybulna 
11 2860 kg., Sobel, pl. Gołuchowskich 5 1130 
kg., Silber, Słoneczna 4 900 kg., Friedman, 
pl. Akademicki 1280 kg., Wolf, Żółkiewska 8 
1130 kg., Mensch, Boimów 21 1370 kg., 
Biasbalg, pl. Bernardyński 15 1090 kg., Wit- 
tels, pl. Gołuchowski 11 500 kg., Tartakower, 
Kazimierzowska 21 600 kg., Mensen, Serbska 15 
880 kg., Kretz, Boimów 36 650 kg., Sekler 
Kazimierzowska 33 230 kg., Meinl. Akademie- 
ka 1000 kg., Thiman, Ruska 6 1000 kg., Sper- 
ling Grodecka 2 1000 kg. 

— Powszechne wykłady Uniwersy- 
tcekie 1 Politoenniczne. Jutro w sobotę 11 
października wykład prof. Ludwika Skoczylasa: 
„Mit o Tadeuszu Kościuszce w literaturze pol- 
skiej“, Początek o godzinie 7. Wykład włączony 
w uroczysty obchód Kasyna i Koła literacko- 
artystycznego. Wstęp tylko za zaproszeniami. 

— Rewizye w piekarniach lwowskich. 
Wskutek zażałeń i skarg publiczaości na nie- 
równomierny wypiek chleba, zarząd miasta po- 
lecił organom kontrolnym przeprowadzenie ro- 
wiayj w piekarniach. Komisya złożona z urzęd- 
ników miejskiego urzędu gospodarczego i le- 
karza miejskiego zwiedziła szereg  piekarń 
lwowskich, badając szczegółowo sposób wypieku 
chleba, jakość mąki i t. d Urzędnicy spisali 
wszędzie protokoły oględzin; wynik kontroli 
będzie przedłożony zarządowi miasta, który 
w wypadkach stwierdzonych nadużyć wymierzy 
winnym najsurowsze kary. 

— Opał dia Lwowa. Jak już donie- 
śliśmy sprzedaż materyałów opałowych będzie 
wa Lwowie zrejonowana. Około 80 składów 
drzewa i węgla oddano do dyspozycyi ludności, 
Zarząd miasta opracował cały plan rozdziału 
drzewa i już przed 15 b. m. zarządzi rozdanie 
legitymacyi na pobór materyałów opałowych. 
W pierwszym tygodniu będzie się wydawać po 
25 kg. węgla na osobę, później zaś w miarę 
nadejścia znaczniejszych transportów przydział 
węgla będzie podwyżezany. 

Od wczoraj rozpoczęło się zaopatrywanie 
poszczególnych składnie w węgiel z głównych 
magazynów. Czynności te potrwają kilka dni, 
tak, że 16 b. m. rozpocznie się sprzedaż. Główne 
składy miejskie na Gabryclówce i przy ul. 29 
Listopada wstrzymały wydawanie węgla, na 
przeciąg kilkn dni t. j. aż do chwili, gdy 
sprawa rozdziału węgla będzie załatwiona. 

Cena węgla za 1 cetnar cłowy wynosi 3 
kor. 75 gr. Ceny uwidocznione mają być na 
wywieszkach. Szczegółowy wykaz składnie i po- 
uczenie dla pnbliezneści pojawi się drukiem na 
murach miasta. 

— Z poczty. Z dniem 9 b. m. została 
wysyłka pekietów prywatnych do poczt polo- 
wych Nr. 877, 364, 530 i 650 dopuszczona, 
a do poczt polowych Nr. 4, 220, 281, 288, 
292, 885, 408, 405 i 418 wstrzymana. 

— Zbłąkana kula karabinowa. Wczo- 
raj po połudziu w lasku Cesarskim na lewo od 
rogatki Łyszakowskiej wydarzył się nieszczę- 
śliwy wypadek. Oto w czasie ćwiczeń wojsko- 
wych, był na polach tamtejszych telegrafista ko- 


lejowy 18 letni Adam Chmielnieki, który ko- 
rzystając z pogodnego dnia używał przechadzki. 
Nagle zbłąkana k lə Kkarabinowa ugodziła 
Chmielniokiego w lewy bok. Wezwane pogoto- 
wie ratunkowa odwiozło raunego do szpitala 
powszechnego, gdzie dokonano natychmiastowej 
operacyi, 

— Dziewiętnastoletni milioner. W o- 
statnich dniach, jak donoszą z Budapesztu, wy- 
dalone z tamtejszego piacu wyścigowego nie- 
jakiego Józefa Hofmanna, który nie mógł, czy 
też nie chciał wyrównać poczynionych na tnr- 
fie zakładów pienięż ych. Hofmann, liczący 
obecnie zaledwie 19 lat, pożyczył sobie z po- 
czątkiem wojny od matki 500 koron i rozpo- 
czął przy pomocy tej skromnej sumy dostawę 
skóry dla wojska. W niespełna dwa łata pó- 
Źniej majątek jego wynosił już trzy miliony 
koron. Młody milioner umie zaledwie czytać i 
pisać, tak, iż musi sobie utrzymywać sekreta- 
rza do załatwiania bieżących interesów, nato- 
miast w zakładach rozrywkowych stolicy rzuca 
na wszystkie strony setkami i tysiączkami, a 
jako zapalony lubownik wyścigów, czyni za- 
kłady, dosięgające 200.000 koron na jednego 
konia. 


— „W cieniu ubóstwa“, dramat w 3 
aktach, w głównej roli Psylander, wyświetla 
Kino Czerwonego Krzyża we Lwowie przy 
ul. Akademickiej 1. 8. od piątku. dnia 12, do 
poniedziałku dnia 15 bm. Pozatem wyświetla 
się następujące aktualności: Tygodnik wojen- 
ny, aktualne zdjęcia z terenu wojennego. „Ja- 
wne zrzaartwianie*. komiczne, oraz Świetną ko- 
medyę w 2 aktach pod tyt. „Biada, gdy jest 
na wolności*. 


Kino Czerwonego Krzyża we 
Lwowie przy nl. Leona Sapiehy l. 84 (gmach 
państwa Skole), wyświetla od piątku dnia 12, 
do poniedziałku, dnia 15 października b. r. 
dramat w 3 aktach pod tyt „Polska krew“. 
Uzupełnieniem tego programu będą następują: 
ce aktualności: Tygodnik wojenny, aktualne 
zdjęcia z terenu wojennego, .„Jagniątko białe 
jak śnieg“, komiczne, oraz Świetna komedya 
pod tyt. „Bocian gratuluje*. 


Kronika prowincyonalna. 


$ W saminaryum w Rudniku nad 
Sanem odbył się egzamin dojrzałości ekterni- 
stów i eksternistek pod przewodnictwem dyre- 
ktora Józefa Zagrodzkiego w czasie od 25 
września do 3 października. Świadectwo dojrza- 
łości otrzymały następujace eksternistki: Bału- 
towska Honorata, Chrzanowska Julia, Czajkó- 
wna Eleonora, Dabrowiecka Stefania, Decówna 
Stanisława, Erbernowna Anna, Fydrykćwna 
Janina, Gancarzówua Marya. Kostkówna Ma- 
rya, Mrozowska Zofia, Picyszvnówna Marya, 
Piątkówna Julia, Pielówna Anna, Szezupajówna 
Apolonia, Umińska Marya; Kałamarz Antoni. 
Jednego kandydata i jedną kandydatkę repro- 
bowano na rok. Jednego kandydata reprobo- 
wano przy egzaminie poprawczym. Sześciu xan- 
dydatkom pozwolono uzupełnić egzamin dojrza- 
łości z jednego przedmiotu w najbliższym ter- 
minie. Jadna kandydatka odstąpyła od matury. 


vaan dka nadaj 


* Olbrzymi pożar. Newvelliste de 
Lyon douosi z Dolegze, że w tamtejszych do- 
mach składowych w skutek gwałtownej burzy 
wybuchł pożar, który przybrał w.elłkie rozmia- 
sy. Szko ę oceniają już na kilka milionów. 
Wszystkie zapasy zboża i bardzo wiele artyku- 
łów Żywności zostało zniszczonych. 

* Konfiskata 40.000 fr. w złocie. 
Kaitowilizer Zig. donosi co następuje: Kupiec 
Hirsz Weimann z Sosnowca, przy którym zna- 
leziono 40 tysięcy franków w złocie, opuścił 
salę rewizyjną kontroli wojskowej. Dozorca je- 
dnak celny, Bucksach, obserwował Weimanna i 
zdawało mu się, że ten musi coś ukrywać 
pod surdutem. 

Gdy Weimann chciał udać się na peron, 
zkąd idzie pociag do Sosnowca, został on za- 
trzymany przez urzędnika i zapytany, co niesie 
pod surdutem. Weimann odparł, iż ma tam 
rybę, którą wyciągnął i pokazał urzędnikowi. 

Ponieważ jednak cały ubiór Weimanna 
okazał się urzędnikowi podejrzanym, przeto za- 
wezwano Weimanna do rewizyi osobistej, przy 
której z kieszeni tylnej w spodniach i z kie- 
szeni specyalnych w kamizelce wyciągnięto 
wiele rolek złota. Razem znaleziono przy Wei- 
mannie 40 rolek po 1.000 fr. Waga skenfi- 
skowarego złota wynosi 13 kilogr. 

Oprócz tego znaleziono przy Weimannie 
34,200 rubli w papierach, 

Złoto jaky pisze Katt. Zig. — 
Wejmann kazał sobie komuś zbierać w Niem- 
czech, aby je wywieźć zagranicę. 


Skutkiem przezorności urzędnika celnego 
Buckecha Bank państwa zwiększył swój zapas 
złota. 
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Notatki toracko-tystycane. | 


Wolter. „Powiastki filozoficzne“. Prze-; 
łożył, wstępem i przypisami opatrzył Tadeusz 
Żeleński (Boy). Kraków. G. Gebethner i Spółka. 


z. s.) Z wielkich kpisarzy franouskich 
XVIII wieku Vottaire zdobył jeśli nie najzasłu- 
żeńszą to przynajmniej najrozgłośniejszą 8 awę. 
W dziełach jego odźwierciedla się duch i kie- 
runek stulecia. Wywierał niezmiernie potężny 
wpływ nietylko w kraju rodzinnym, leez i w 
całej Europie dzięki wszechstronności swego 
umysłn, oraz reklamującym go w opinii ogółu 
stosunkom z dworem francuskim (tak za re- 
gencyi, jak za panowania Ludwika XV, zwła- 
szcza, gdy kardynał Fleury dzierżył w ręku ster 
rządów), tudzież z dworem pruskim zn Fryde- 
ryka II, który, chociaź nie przyznawał mu 
zdolności polityka wyższej miary i w misyach 
dyplomatycznych przedsiębranych przez Voltaira, 
niezmiernie zręcznie wyprowadzał go zawsze 
w pole, cenił w nim jednak genialnego pisa- 
rza, oraz dwornego i dowcipnego kompana, w 
towarzystwie którego przyjemnie czas  spę- 
dzał. Wielka zażyłość, jaka pomiędzy fawo- 
rytem, a królem panowała około lat  czte- 
rech, po bliższem wzajemnem poznaniu zerwać 
się musiała Odżyła wprawdzie po niejakimś 
czasie, lecz już tylko w korespondencyi episto- 
larnej. Rozgłos, nadany jej przez Voltaira, 
zwrócił na niego uwagę całego świata, a zwła- 
szoza monarchów (między nimi rossyjskiej ca- 
rowej Katarzyny), co go nadzwyczajnie wy- 
wyższało w oczach lekkomyślnych współziomków 
i wśród szerokich kół czytelników-wielbicieli 
w obcych krajach. Na kartach współczesnych 
pamiętników, w życiorysie napisanym przez 
Qondorceta w 1787 roku, w anegdotycznych 
notatkach aktorów, przez niego protegowanych 
(przedewszystkiem Lekaina), a następnie w naj- 
nowszych monografiach histeryków literatury 
francuskiej, przedstawiony jest jako ozłowiek 
pełen tolerancyi, szczodry, wspaniały, o nie- 
zwykle dobrem sercu. Równocześnie inni współ- 
cześni, oraz inni dzisiejsi krytycy literacey 
twierdzą, że był zazdrosnym samolubem, pró- 
Źnym, cierpkim w obejściu, że wyszydzał nie- 
tylke swych nieprzyjaciół, lecz i wszystkich 
współzawodników, posiłkując się w polemice 
Potwarzą i oszczerstwem. Zdaje się, że ten 
drugi sąd jestbardziej zbliżony do prawdy, lecz 
obecnie, gdy człowiek nie istnieje, a to wszystko, 
Co z gorączkową zaciekłością piórem swojem 
burzył, albo dawno już uległo zburzeniu, ałbo 
jako zasługujące na utrzymanie trzyma się 
trwale, oceniać go należy tylko jako wielce u- 
talentowanego autora, który w dziejopisarstwie 
1 belletrystyce (a poniekąd nawet i w teatrze) 
Pozostawił po sobie dzieła, posiadające może 
Przeważnie względną, lecz niekiedy i niezaprze- 
Szoną waitość, nadającą niektórym — dziś je- 
Szezę — cechę żywotności, Najżywotniejszą jest 
Jego olbrzymia korespondencya, licząca kilka- 
Naścia tysięcy listów, wydawana i wzbogacana 
Prawie nieustannie świeżo odnalezionemi pi- 
SMami, tudzież „Powiastki filozoficzne", które 
W krytycznym wyborze Boy obecnie — jak zwy- 

e Świetnie — fprzetłumaczył, zachowując w 
swoim przekładzie cenne zalety wytwornego, ja- 
Sno myśli uwydalniającego stylu i błyskotliwe 
£0, wolteryańskiego dowcipu, nie posiadającego 
W kunsztownej swej lekkości równego sobie w 
żadnej literaturze. Voltaire jest na wskróś pisa- 
rzem francuskim, jakim go stworzyła francuska 
tradycya literacka. Posiada licznych przodków, 
oraz wielu niedawno zmarłych i żyjących 
Prawnuków. Jest w ezterowiekowym łańcuchu 
Piśmiennictwa francuskiego jakby Środkowem 
ogniwem, wiążącem przeszłość z teraźniejszością, 
è prawdopodobnie i z przyszłością. 


Repertuar Teatru Kiejskiege. 


Uroczystości Kościuszkowskie w Teatrze. 


W sobotę o godzinie wyjątkowo 230 po 
Południu „Kościuszko pod Racławicami“, obraz 
Istoryczny w 6 odsłonach W. L. Anczyca. — 
sobotę o godzinie 7 wieczorem „Straszny 
wór* opera narodowa w 4 aktach Moniuszki. 
stęp Tadeusza Łowczyńskiego, Adama Okoń- 
„lego i Stanisława Tarnawskiego. — W nie- 
ziele o godmnie 1 w południe „Krakowiacy 
órale*, opera narodowa w 3 aktach J. N 
Amińskiego, muzyka Karola Kurpińskiego 
ystęp Ireny Bohussi Tad. Łowczyńskiego, — 
Niedzielę o 0 godzinie 4:15 po południu 

A Ościuszko pod Racławicami", obraz histo- 
Jozny w 6 odsłonach W. L Anczyca. a 
U niedzielę o godzinie 8 wieczorem „Hołd“, | 
czysta Akademia Kościuszkowska, urządzona | 
dj, 7 Komitetu. — W poniedziałek o go- | 
zet 8 7 wieczorem Uroczyste przedstawienie w 
4 rocznicę zgonu Tadeusza Kościuszki: 1.! 
Sw, uwertura Ryszarda Wagnera. 2. | 
ka Wódz“, epizod na tle życia Kościuszki, : 
(p sany w r. 1832 przez Karola Holteia. 3.; 
r-statni sen Naczelnika”, obraz sceniczny przez 
na Zypowskiego. l 
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GOSPODARSTWO I HANDEL. 


W sprawie jaj. W Korespondencyi 
Wojennej Centrali Handlowej czytamy w tej 
bardzo obecnie ważnej sprawie co następuje: 
Jednym z niewielu artykułów naszej produ- 
keyi rolniczej, które pozostają w wolnym 
obrocie i nie podlegają żadnej centrali, są 
jaja. Leży to w naturze rzeczy, iż aprowiza- 
cyę większych środowisk i należyte zaopa- 
trywanie ich w jaja, da się przeprowadzić 
jedynie pod warunkiem zaprzężenia wszelkich 
sił handlowych, jakie w tej gałęzi są czyn- 
ne, gdyż jaja jako drobiazgowy produkt rol- 
niczy, nie da się uchwycić u producenta, a 
tem mniej przymusowo zająć, lesz dopiero u 
handlarza, skoro są zebrane w większych 
ilościach, a zbiórka ta moenoby ucierpiała, 
gdyby handlarz był zagrożony rekwizycyą. 
Wskutek tego też, rozporządzenie ministe- 
ryalne z dnia 20 maja 1916 dz. u. p. 146 
normująch obrót jaj, wyklucza ich centrali- 
zacyę i jakkolwiek upoważniono polityczne 
władze krajowe do ustanawiania cen maksy- 
malnych, to jednak nie wprowadzono pod 
tym względem żadnego przymusu. 


Zupełnie zgodnie z duchem tego roz- 
porządzenia, nie mamy też w kraju żadnej 
centrali krajowej, w znaczeniu central pań- 
stwowych, gdyż obrót w granicach kraju 
jest zupełnie wolny i nie podlega żadnym 
ograniczeniom. Dał temu wyraz reskrypt 
c. k. galic. Namiestnictwa z duia 26 stycz- 
nia 1917 L. 382/prez., który zniósł wszelkie 
ceny lokalne, zaprowadzając jedynie maksy- 
malne ceny dla handlu wolnego i to w ten 
sposób, że ceną tą objęte są jaja w opako- 
waniu eksportowem, w skrzyniach, zawiera- 
jneych 1440 sztuk, wskutek czego ceny w 
kraju normują się same przez się, gdyż han- 
dlarz mając ograniczoną cenę z góry nie 
może mimo wolnej konkurencyi podrożyć 
konsumentowi galicyjskiemu produktu, prze- 
znaczonego do krajowego spożycia. Dopiero z 
chwila, kiedy jaja mają opuścić granicę kra- 
ju, wprowadzony jest pewnego rodzaju przy- 
mus o tyle, iż handlarz mający ładunek ta- 


5 


r Ustanawiając ceny maksymalne dla za- 
: kupu i starając się je utrzymać w interesie 
| naszej konsumeji miejscowej, na poziomie 
ka niskim, zapobiegło (a k. Namiestnictwo 
także temu, aby nasze jaja były sprzedawane 
| poza granicami kraju po wysokich cenach, 
tak, iż różnica między cenami zakupu, a ce- 
nami sprzedaży jest niewielka i wynosi za- 
i ledwie 20 K od skrzyni. Z tych 20 K po- 
jkrywa „Ovum“ koszta przewozu jaj do Wie. 
nia. które wynoszą około 5 K od skrzyni, 
i następnis przeznacza znaczną część Swego 
zysku na fundusz organizacyi Spółek i hodo- 
wlę drobiu, prowadzony przez c.k. Namiest- 
nietwo, a fundusze z tego tytułu zebrana 
| tylko w roku bieżącym, osiągnęły tak powa- 
|żną kwotę. iż Namiestnictwo będzie mogło 
| łącznie z Wydziałem krajowym i z organiza- 
cyami rolniczemi przystąpić wraz z „Ovum* 
| o podjęcia akeyi kooperatywnej na polu 
zbytu jaj na wielką skalę, która niewątpli- 
wie przyczyni się do dalszego wzmożenia 
produkeyi jaj i podniesienia chowu drobiu. 
i Jest to sprawa tem większej wagi, iż wsku- 
tek grożącej nam depekoracyi, wj wołanej 


hrakiem paszy i zapotrzebowaniem materya- 
į rzeżnego, hodowla drobiu będzie jedną z 


j niewielu gałęzi rolniczych, które się jak naj- 
szybciej cdbuduje i przyniesie znaczne ko- 
rzyści drobnej własności włościańskiej, 0 
dalszych akcyach na tem polu, nie omieszka- 
my czytelników poinformować. 


TALBKAAIY GAŻEFY LWOWSKIEJ 


Odznaczenie. 


i Wiedeń, 12 października. Wiener Ztg. 
ogłasza: Najj. Pan nadał sędziemu powiato- 
wemu w okręgu wyższego sądu Albertowi 
Ekertowi krzyż kawalerski orderu Fran- 
ciszka Józefa. 


Najdnst. Arcyksiąże Maksymilian 
wyzdrowiał. 


Wiedeń, 12 października. Najdost. Ar- 
cyksiąże Maksymilian wczoraj opuścił sana- 


ki gotowy do wysyłki, musi otrzymać cer-|toryum Lówa. 


tyfikat transportowy e. k. Namiestnictwa i 
temsamem poddać się jego kontroli nietylko 
co do ceny zakupu, als także co do ceny 
sprzedaży. Kontrolę tą wykonywa c. k. Na- 
miestnictwo przez swój organ handlowy, któ- 
rym jest Galicyjska Spółka zbytu jaj i dro- 
biu“ we Lwowie, czasowo urzędująca w Kra- 
kowie, przy ul. Sławkowskiej Nr. 1 znana 
powszechnie jako „Oyum“, 


System ten zupełnie wolnego w kraju 
obrotu bez przymusu i bez rekwizycyi stoso- 
wany konsekwentnie od stycznia br. wydał 
bardzo pomyślne rezultaty. Mimo stałej ten- 
dencyi zwyżkowej, jaką jaja zawsze wykazy- 
wały i w latach normalnych ku jesieni w 
miarę spadającej produkcyi, udało się ceny 
utrzymać w (Galicyi na wysokości będącej 
stanowczo niższą, aniżeli innych produktów rol- 
niczych, o podobnej wartości spożywczej. Pod- 
czas gdy Jaja na Węgrzech z ceny koron 
375— za skrzynię w lutym b. r. podsko- 
czyły na kor. 685'— to jaja w Galicyi z ce- 
ny kor. 350— z dviem 1 lutego 1917 po- 
sunęły się tylko na kor. 395-— w tym sa- 
mym okresie czasu. Dopiero z dniem 24 
września b. r. podniosło c. k. Na- 
miestnictwo ceny maksymalne na 
kor. 410*— od skrzyni, co równa się 
28 hał. za jedno jaje. 

Jakkolwiek wyżej wspomnieliśmy, że 
obrót jajami w kraju jest zupełnie wolny i 
nie podlega żadnym ograniczeniom, to jedna- 
kowoż w interesie wykluczenia wszelkiej li- 
chwy, któr: zwłaszcza tam może się łatwo 
zakraść, gdzie podaż jest mniejsza niż popyt, 
wprowadziło c.k. Namiestnietwo pewne prze- 
pisy, ograniczające ten obrót, które jednako- 
woż mają raczej charakter kontrolny. I tak 
wysyłka jaj z Galicyi zachodniej do powi- 
tów wschodnici, jako też do 5 powiatów za- 
chońnich, podlega tak samo przymusowi cer- 
tyfikatowemu, jak jaja wysyłane poza granicę 
kraju, zaś wysyłka z jednego rejonu do dru- 
giego podlega zatwierdzenin odnośnej ko- 
móndy rejonowej, co winno być uwidocznio- 
no na liście przewozowym, 

Powyżej wspomnieliśmy, że Galicya wy- 
syła pewne ilości jaj poza granicę kraju, a 
ilości te w miesiącach produkcyi sz dość po- 
ważne. Jednakowoż ji tutaj zapewniono pierw- 
szeństwo konsumcyi krajowej, tak, iż tylko 
faktyczna nadwyżkę wysyła się poza granicę 
kraju, przyznając pierwszeństwo naszym mia- 
stom. Rzecz tę również normuje wspomnia- 
ny reskrypt e. k. Namiestnictwa z dnia 26 
stycznia 1917 zaznaczając, iż kupey są obo- 
wiązani najpierw pokryć zapotrzebowanie lo- 
kalne, a potem dopiero wolno im faktyczną 
nadwyżkę *ysłać, Tak więc, mimo posiada- 
nia certyfikatów transportowych, nie może 
żaden kupiec wysłać wagonu jaj poza grani- 
cę kraju, jeżeli potrzeby danego powiatu nie 
są zaspokojone. Kontrolę tę również wyko- 
nywaja komendy rejonowe, 


Dodatek drożyźniany dla nauczy- 
cielstwa. 


Kraków, 12 października. Zarząd Zwią- 
zku Polskiego Nauczycielstwa ludowego otrzy- 
mał od P. Ministra Twardowskiego telegram 
z wiadomością, że sprawa dodatku drożyźnia- 
nego dla nauczycielstwa będzie niebawem 
załatwiona, gdyż odbywają się co do niej 
narady w Radzie Ministrów. 


Sejm Rzeszy. 


Berlin, 12 października. Sejm Rzeszy 
przyjął etat dodatkowy w sprawie utworze- 
nia nowych urzędów Rzeszy przeciw głosom 
obu frakcyj soc. dem. Potem toczyła się roz- 
prawa, przerwana onegdaj, nad interpelacyą 
soc. demokratów, oraz rozprawa nad sprawą 
cenzury ì stanu oblężenia, Wszyscy mowcy 
ostro krytykowali cenzurę, stosowaną samo- 
wolnie i wytwarzającą nieznośną atmosferę. 
Po przyjęciu rezolueyi w sprawie cenzury 1 
załatwiemu mniejszych przedłożeń, Sejm Rze- 
szy odroczył się do 5 grudnia. 


Oświadczenie ks. Lubomirski ego. 


Warszawa, 12 października. W spra- 
wie ustąpienia księcia Lubomirskiego Głos 
warszawski zamieszcza oświadczenie księcia 
Lupomiuskiego, że nie złożył on dotąd urzę- 
du prezydenta m. Warszawy. 


Organizacya szkolnictwa w Królestwie 
Polskiem. 


Warszawa, 12 października. W nie- 
długim czasie ukończoną zostanie organiza- 
cya Rad szkolnych okręgowych, nad czem 
usilnie pracuje obsenia inspektor szkolny. 
Nie upłynie zapewnie 5 tygodni, jak w ca- 
łym kraju powstaną te instytucys. Każdy o- 
krag Szkolny posiadać będzie swoją Radę 
szkolną okręgową. W zasadzie okrąg obejmu- 
je powiat, jedynie miasta Warszawa, Łódź, 
Lublin, Sosnowiec i Częstochowa posiadać 
będą osobne Rady szkolne. Rada szkolna 
składać się ma z członków z wyboru, nomi- 
naeyi i urzędu. Organizacya Rad szkolnych 
okręgowych odpowiada nowoczesnym wyma- 
ganiom postępowym i jest doskonale obmy- 
élans, Opiera się ona prawie zupełnie na 
organizacyi szkół w Galicyi. 


Aizacya i Lotaryngia. 


Monachium, 12 października. W głó- 
wnej komisyi bawarskiej Izby posłów pre- 
zydent ministrów Hertling powiedział, ż8 
pod żadnym warunkiem nie może być mowy 
o wyrzeczeniu się Alzacyi i Lotaryngii. 
Większość ludności alzacko-lotaryńskiej sama 
nie byłaby z tego rada, I we Francyi są lu- 
dzie rożsądni, którzy rozumieją, że kraj zmie- 


rza do ruiny, ale obawa, że Francya trwale 
może być usunieta ze stanowiska wielkiego 
narodu, utrzymuje chęć do wojny. Anglicy 
są to chłodni ludzie interesu, ale powoli ro- 
dzi się w nich wątpliwość, czy wojna oka- 
zuje się dobrym interesem. Są oznaki, że 
myśl ta spotyka się z nieśmiałem zrozumie- 
niem. Tak więc Lloyd George już dawno 
nie wygłosił mowy brzmiącej górnolotnie. 
Należy się spodziewać, ża działalność łodzi 
podwodnych wzmocni to usposobienie. Ros- 
syę czekają ciężkie czasy. W tej chwili nie- 
ma tam silnie spojonej władzy, z którą mo- 
¿naby zawierać pokój. 


Przesilenie gabinetowe w Szwecyi. 


Sztokholm, 12 października. Król po- 
wierzył prezydentowi drugiej Izby Wideno- 
wi, misyę utworzenia gabinetu. 


Kłopoty Anglii 


Londyn, 12 października. Dyrektor de- 
partamentu żywnościowego poważnie prze- 
strzega ludność, aby obchodziła się oszczę- 
dnie z żywnością. Panika nie jest uzasadnio- 
na. Sojusznicy Anglii produkują mniej niż 
połowę ilości pszenicy, jaką zebrali w pierw- 
szym roku wojny. 


Odpowiedzialny rsdakror : 


ADAM KRECHOWIECKI. 


ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY. 


Przedpłata ua „Gazetę Lwowską* 
wynosi * 


W miejscu: 
rocznie (od 1 styeznia do koń- 


ca grudnia) . + . „w «SA0PR 
półrocznie (od 1 lipca do 31 

grudnia) 1... JAGŃ 
ówierćrocznie (od 1 lipca do 

30 września) |. m" zA 
miesięcznie (od 1 do końca kaz- 

Jego miesiaca) 240 K 

Zamiejscowa: 

LOCIE ... „—« , K 36 — h 
półrocznie K 48 =h 
ćwierćrocznie . . . . K 9—h 
miesięcznie +. a K 8 cmh 


„Przewodnik“ prenumerowany oso- 
bno, kosztuje: 


rocznie 8 K 
półrocznie . 4K 
ćwierćrocznie , . , 2K 


Prenumeratorowie roczni lub pół- 
roczni (którzy prenumerują od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń- 
ca czerwca) otrzymają „Przewodnik Na- 
ukowy i Literacki“, dodatek miesięczny 
do „Gazety Lwowskiej“ bezpłatnie, 
ćwierćroczni zaś i miesięczni za do- 


płata, a to: 
ćwierćroczni 1K50h 
miesięczni „.— K 60 h 


W celu ustalenia nakładu prosimy 
o wczesne nadsyłanie prenumeraty, któ- 
rej bardzo nieznaczne podwyższenie, 
wynikło z konieczności, wsku- 
tek wielkiego podwyższenie 
cen druku i papieru. 


90 REDAKGYI. 


Utrzymanie felietonu Gazety, Lwowskiej 
i jej działu literackiego na odpowiedniej 
wyżynie, a w tym celu gromadzenie pierw- 
szorzędnych sił pisarskich, będzie jsk dotąd 
jak iw r. 1917 usilnem staraniem redakcyi. 

W r.1917 zamieszczać będziemy utwo- 
ry: Teodora Jeske-Choińskiego, dr. 
Adama Fischera, Stanisława Graybnera, 
dr. Tadeusza Konczyńskiego, dr. Stani- 
sława Lama, Stanisława Machniewicza, 
Zygmunta Sarnecki ego, Macieja Wierz- 
bińskiego, Henryka Zbierzehowskie- 
g.oiw.i 

Obok imion znanych i zasłużonych: 
znajdą Czytelnicy nazwiska młodych a peł- 
nych talentn pisarzy, których redakcya za- 
wsze chętnie do współudziału zaprasza, 
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Licytacye. 


E. XVI. 1037/18 (33). Na wniosek Ga- 
licyjskiej Kasy Oszezędności we Lwowie jako 
strony egzekwującej celem ściągnięcia na 
razie tylko 7 pre. odsetek od należącej się 
jej kapitałowej 32.000 koron od dnia 1 maja 
1912 bieżących podejmuje się dalszą egze- 
kucyę przez licytacyę realności lwh. 1771/1IL. 
ks. gr. gm. m. Lwowa objętej na jej rzecz 
uchwałą c. k. Sądu z dnia 20 lutego 1913 
E. XVI. 1037/13 dozwoloną, oraz na podsta- 
wie tus. uchwały z 9 kwietnia 1914 I. E. XVI. 
1087/18 ustalającą warunki lieytacyjne i war- 
tość szacunkową powyższej realności zawia- 
damia się wszystkiech interesowanych, że 
w powyższej sprawie egzekucyjnej odbędzie 
się dnia 22 listopada 1917 o godz. 10 przed- 
południem w Oddziale XVI. na zasadzie już 
zatwierdzonych warunków licytacya następu- 
jących realności: księga gruntowa gm. m. 
Lwowa 1771/11. oznaczenie realności 1. kons. 
1745 2/4 wartość szacunkowa 71.566 koron 
14 hal, wartość przynależności 1258 koron, 
razem 72.824 kor. 14 hal. Najniższa oferta 
36.412 kor. 7 hal. Do realności powyższej 
należą przynależności: opisane w protokole 
z dnia 9 maia 1918 E. XVI. 1037/13 i z dnia 
23 lutego 1914 E. XVI. 1037/18 oszacowane 
łącznie na 1.258 koron. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi. 

C, k. Sąd powiatowy S. I., Oddział XVI. 


Lwów, 22 września 1917. (4888 8—5) 


E. IX. 482/17 (6). Edykt lieytacyjny. 

Na wniosek Kasy oszczędności miasta Prze- 
myśla strony egzekwującej odbędzie się dnia 
6 listopada 1917 o godz. 11 przed południem 
w biurze Nr. 14 na zasadzie zatwierdzonych 
warunków licytscya realności lwh. 2908 gmi- 
ny Przemyśl składającej się z realnoś:i po- 
łożonej w Przemyślu przy ul. Słowackiego 
54 składającej się z pbud. lkat. 2812 na któ- 
rej stoi willa i przynależności pgr. lkat. 390/4 
o pow. 244 sążni kwadr. Dojazd do pbud. 
lkat. 2812 prowadzi przez pareelę budowlaną 
2430 (iwh. 1546) Ksroliny Majerskiej wła- 
snej i tabularnie niezastrzeżony. Realność ta 
oszacowaną jest na 61.061 kor. 15 hal., zaś 
najniższa oferta wynosi 30.580 kor. 57 hal. 
Do realności lwh. 2908 ks gr. gm. Przemyś' 
należą następujące przynależnosci: varkany 
i płoty, 6 schedów kamiennych, 8 kadzie 
blaszane, szczepy ogrodowe, 0sZacowane T8- 
zem na 1838 kor. 90 hal., nadto są służe- 
bnoświ czynszii oszacowane na 2146 koron. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IX. 

Przemyśl, 20 września 1917. (4888 3—38) 


Rozmaite obwieszczenia. 


L. 621/17. Celem zwolnienia kaucyi 
służbowej ś.p. Bronisława Nartowskiego by- 
łego c. k. notaryusza za urzędowania jego 
w Kołomyi wzywamy niniejszem po myśli 
przepisu $ 29 ust. not. wszystkich tych, 
stórzyby z tytułu ustawowego prawa zastawu 
do tejże kaucyi z czasu jego urzędowania 
jako e. k. notaryusza w Kołomyi, jakoteż 
z tytułu urzędowania jego, każdoczesnych, 
własnej kaucyi nie posiadających substytu- 
tów, za których urzędowanie na pomienio- 
nych posadach tenże e. k. notaryusz powyższą 
swą kaucyą zaręczył, jakiekolwiek pretensye 
sobie rościli, by tu swoje pretensye w prze- 
ciągu sześciu miesięcy licząc od dma trze- 
ciego ogłiszenia niniejszego edyktu w tutej- 
szej Izbie tem pewniej zgłosili, ilə że w razie 
przeciwnym bez względu na to ich możliwe 
pretensye kauaya powyźsza z pod jej węzła 
kaucyjnego zwoinioą i zezwolenie na wyda- 
nie jej do rąk uprawnionych wydanem zo- 
stanie. 

C. x. Izba notsryslna. 
Lwów, 22 września 1917. (4911 2—3) 


Amortyzacye. 


T. IV. 12/17 (3). Zarządzenie postępo- 
wania celem uznania za zmarłego. Zaprzysię- 
żenem zeznan em świadka Mateusza Brecha, 
stwierdzono, że Franciszek Gubała urodzony 
w Moszczeniey dnia 3 kwietnia 1865 syn 
Kazimierza i Anny przed 20 laty wyjechał 
do Ameryki, gdzie był zajęty w Nowym 
Yorku jako robotnik w fabryce żelaza, że tu 
zachorował i umarł w szpitalu w obeeności 
tegoż Mateusza Brecha. Gdy zatem można 
przyjąć, że zaistnieją warunki ustawowego 
domniemania śmierci w myśl $ 24 ust. 
cyw. zarządza się na wniosek Antoniny Gu- 
bała w Mszance postępowanie celem uznania 
wymienionej osoby za zmarłą, a zarazem 
ogłasza się wezwanie, ażeby vdzielono wia- 
domości o zaginionym sądowi, albo p. dr. 
Włodzimierzowi Gabryszewskiemu adwokato- 
wi w Jaśle, którego ustanawia się kuratorem. 
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wniosek orzeknie ostatecznie o uznaniu za ļ wiająe ostatnie rozporządzenie. Saąlowi nie- , stawiając ostatniego rozporządzenia. Sądowi 
wiadomo, czy pozostali dziedzice. Ustanawia | niewiadomo czy pozostali dziedzice. Ustana- 


zmarłego. 
C. k. Sąd obwodowy S. IV. 


Jasło, 1 września 1917. {4848 3—3) 


Ne. VII. 189/17 (2). Na wniosek Char- 
łoty Henenfeld prywatnej w Skolem, wdra- 
ża się postępowanie celem amortyzacyi na- 
stępującego rzekomo przez wnioskodawczynię 
zagubienego listu ratalnego wystawionego 
przez firmę L, Herber w Bernie z dnia 26 
października 1910 Nr. 69262 a stwierdzają- 
cego kupno na raty 2 losów: 1 losu ture- 
ckiego Nr 1875686 i 1 losu tytoniowego Nr. 
2778/90. Posiadacza tego hstu wzywa się 
by list ten przedłożył tutejszemu sądowi i 
zgłosił swe prawa co do niego w przeciągu 
6 miesięcy od daty tego edyktu; w przesi- 
wnym razie sąd uzna po upływie tego cZ4so- 
kresu ten list ratalny jako pozbawiony zna- 
ezenia. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VII. 


Skole, 28 sierpnia 1917. (4770 3—3) 


T. IV. 15/17 (2). Zaprzysiężonemi ze- 
znaniami świadków Michała Dubisia i Woj 
ciecha Lułi stwierdzono, że Jan Wąsik uro- 
dzony dnia 23 sierpnia 1849 w Piotrówee 
syn Józ-fa i Katarzyny z Gierlickich przed 
około 30 laty wydalił się do Ameryki i do- 
tąd nie dał o sobie jakiejkolwiek wiadomości 
Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją wa- 
runki ustawowego domniemania śmierci w 
myśl $ 24 ust. cyw. zarządza się na wnio- 
sek Zofii z Buczków Wąsikowej z Piotrówki 
postępowanie celem uznania wymienionej 080- 
by za zmarłą, a zarazem ogłasza się wezwa 
nie, ażeby udzielono wiadomośsi o zag!nio- 
nym sądowi, albo p. Maryenow! Czernemu 
adwokatowi w Jaśle. którego ustanawia się 
kuratorem. Jana Wąsika wzywa się, aby sta- 
wił się przed podpisanym sądem lnb w inny 
sposób dał znać o sobie. Po dniu 1 listopa- 
da 1918 sąd na ponowny wniosek orzeknie 
ostatecznie o uznaniu za zmarłego. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 

Jasło, 7 września 1917. (4870 3—3) 


T. IV. 19/17 (1). Wdrożenie postępo- 
wania celem uznania za zmarłego. Według 
pisma c. i k. Komendy 20 pułku piechoty z 
10 lipca 1916 Mozes vel Moritz Liebermann 
recte Berhang żołnierz tegoż padł ped Kor- 
az szynem dnis 26 grudnis 1914 r. Gdy za- 
tem przyjąć należy, że zachodzi domniemanie 
z § 1 ces. rozp. z 12 października 1914 
przeto wdraża się na prośbę Arona Berh:n- 
ga kupca w Tymbarku postępowanie celem 
uznania za zinarłego, Mozesa vel Moritza 
Liebermanna reete Berhanga. Wydaje się 
przeto ogólne wezwanie, aby udzielono sł- 
dowi lub karatorowi dr. Chodackiemu adwo- 
katow: w Nowym Sączu wiadomości o powyż 
wymienionym, którego się równocześnie wzy- 
wa, aby przed niżej wymienionym sądem 
stawił się lub w inny sposób uwisdomił 0 
swem życiu. Sąd tutejszy na ponowną pro- 
śbę po dniu 31 marca 1918 rozstrzygiie o 
uznaniu za zmarłego. (4850 3—3) 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 

Nowy Sącz, dnia 14 lipca 1914. 


Ne. V. 742/17. Uber Antrag des Kle- 
mens Torosiewicz Gutsbesitzer Ostrów Rusi- 
łów wird des Amortisierungsverfahrrn des 
auf den Namen des Kinscbreiters lautenden 
Bezugsscheines der Wechselstube „Hermes“ 
Ges=!s-hsft mit b. H. in Prag Nr. 50758, de 
dtto 6 Februar 1914 auf einen 3 prz. Los 
öst. Bodenkreditanstali 1 Emission aus drm 
Jabre 1880 S. 1729 N. 98, zahlbar ia 40 
monatlichen Ratea 4 10 Kronen eingeleitet. 
Der Inhsber dieses Bezugscheines wird auf- 
gefordert binnen 6 Moneten seine Rechte 
geltend zı machen widrigenfals nach Ver- 
lauf dieser Frist dieser Bezugschein fir vn- 
wirksam erklärt würde. 

K, k. Bezirksgerieht, Abteilung V. 

Busk, am 30 Juni 1917. (4822 3—3) 


T. 8/16 (16) Na wniosek Samue'a 
Grossa rozpisuje się edykt co do rzekomo 
zaginionego weksla, na 2000 kor. opiewsją- 
cego, prze: Józefa Bryskala, J kę Błyskal i 
Piotra Błyskala akceptowanego dnia 1 maa 
1918 płatnego. — Posiadacza wzywa się, 
ażeby w ciągu 45 dni od pierwszego ogło- 
szenia edyktu w „Gazecie Lwowskiej“ w Są- 
dzie okazał, tskże inni interesowsni mają 
swoje zarzuty w sądzie wnosić, w przeci- 
wnym bowiem razie po upływie tego czaso- 
kresu weksel zostałby uznany za nieistnie- 
jący i pozbawiony skutków prawnych. 


C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Sanok, 26 lipca 1917. _ (4908 2—3) 


Spadki. 


A. V. 200/16. Wolf Tennen z Jabło- 


Po dniu 1 stycznia 1918 sąd na ponowny ' nówki zmarł dnia 15 kwietnia 1916 pozosta- 


Z drukarni WŁ Łozsińskiego we 


się zatem pana Feiwla Raubvogla z Buska 
kuratorem spadku. Kto zamierza zgłosić rosz- 
czenie do spadku, winien o tem donieść te- 
mu sądowi w ciągu jednego roku, licząc od 
doia dzisiejszego 1 wykazać swe prawa do 
spadku. Po upływie tego czasokresu wyda 
się spadek tym osobom, które wykażą swe 
prawa. o ileby zaś praw nie wykazano, spa- 
dek przypadnie Skarbowi Państwa. 

0. k. Sąd powiatowy. Oddział V, 

Busk, 9 listopada 1916. (4821 2—3) 


A. 1026/15. Wezwanie nieznanych dzie- 
dzieów. Benjamin Wolf zmarł zmarł dnia 25 
listopada 1915 w Nowym Sączu, bie pozo- 
stawiając ostatniego rozporządzenia. Sądowi 
niewiadomo, czy pozostali dziedziee, Ustana- 
wia się zatem pana dr. Bolesława Przybyl- 
ksiego w Gorlicach kuratorem spadku. Kto 
zamierza zgłosić roszczenie do spadku, wi- 
nien o tem donieść temu sądowi w ciągu 
jednego roku, licząc od dnia dzisiejszego i 
wykazać swe prawa do spadku. Po upływie 
tego czasokresu będzie spadek wydany tym 
os«bom. które wyks:żą swe prawa, o ileby 
zaś praw nia wykazano, spadek przypadnie 


wia się zatem pana dr. Bolesława Przybyl- 
skiego w Gorlicach kurat»rem spadku. Kto 
zamierza zgłosić roszczenia do spadku, wi- 
nien o tem donieść temu sądowi w ciągu 
jednego roku licząc od dnia dzisiejszego i 
wykazać swe prawa do spadku. Po upływie 
tego czasokresu będzie spadek wydsny tym 
osobom, które wykażą swe prawa, o ileby 
zaś praw nie wykazano spadek przypadnie 
Skarbowi Państwa. (4852 2—38) 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 


Gorlice, dnia 16 grudnia 1916. 


Upadłości. 


S. 5/11/825. W konkursie firmy I. gal. 
fabryki konfekcyjnej inż. Zygmunta Platow- 
skiego i tow. przedłożył zawiadowca masy 
projekt rozdziału masy. Wszystkim wierzy- 
cielom konkursowym, którzy dotychczas zgło- 
sili swe wierzytelności wolno powyższy pro- 
jekt u komisarza konkursowego lub zawia- 
dowcy masy przeglądać i brać z niego od- 
pisy i możliwe zarzuty wolno im wnosić 
ustnie lub pisemnie u komisarza konkurso- 
wego aż do dnia 13 pazdziernika 1917, Do 


Skarbowi Państwa. (4853 2—3) 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I, 
Gorlice, dnia 138 stycznia 1917, 


rozprawy na tym projektem i ustaleniem 
rozdziału wyznacza się audyencyę na dzień 
16 października 1917 godz. 10 rano w c.k. 
sądzia krajow. eyw, wa Lwowie w biurze 
Nr. 34 II. p. 
C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, dnia 18 września 1917. (4927) 
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DONIESIENIA PRYWATNE 


A. 154/16. Wezwanie nieznanych dzie- 
dziców. Jakób Dawid 2-ga imion Pech zmarł 
dnia 22 marca 1915 w Gorlieach nie pozo- | 


Bank Przemysłowy 
dla Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem we Lwowie. 


Obwieszczenie. 


Rada zawiadowcza sk.aku przemysłowego dla Królestwa Galicyi 
i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem we Lwowie ma 
zaszczyt zaprosić niniejszem wszystkich uprawnionych do głosowania 
akcyonaryuszy Banku Przemysłowego na 


Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie 


które się odbędzie we Lwowie dnia 29 października 1917 o go- 
dzinie 10-tej przed południem w sali posiedzeń Banku Przemysłowego, 
Lwów, ul. Trzeciego Maja 9. 


Przedmiotem obrad Walnego Zgromadzenia jest wniosek Rady za- 
wiadowczej na podwyższenie kapitału akcyjnego z kwoty koron 10 
milionów na koron 25 milionów przez emisyę sztuk 37 500 gotówką, 
pełno wpłaconych a na okaziciela opiewających akcyj imiennej war- 
tości kor. 400— i na upoważnienie Rady zawiadowczej: 

a) do określenia warunków emisyi nowych akcyi, w szczegól- 
ności kursu emisyjnego z tem, by uprawnioną była do usku- 
tecznienia emisyi wedle swego uznania w całości lub czę- 
ściowo, w granicach uchwalonego podwyższenia kapitału, 
do oddania nowych akcyj nieobjętych przez dotychczasowych 
akcyonaryuszy w drodze. jaką uważać będzie za wskazaną, 
ewentualnie w drodze subskrypcyi, 
do uskutecznienia zmiany $ 7 i 44 statutu o ile zmiany do- 
tyczyć będą wyłącznie uwidocznienia uchwalonego względnie 
uskutecznionego podwyższenia kapitału. tudzież postanowie- 
nia, iż dalsze podwyższenie kapitału aż do wysokości koron 
50 milionów będzie dopuszczalne bez zatwierdzenia rządo- 
wego 


b) 


Akcyonaryuszy, chcacych wziąć udział z prawem głosowania w tem Wal- 
nem Zgromadzeniu, uprasza się w myśl $3 34, 36, 39 i 40 statutów o zde- 
ponowanie w kasie Banku Przemysłowego we Lwowie, przy ul. Trzeciego 
Maja 9 lub w jego Filiach w Krakowie, Rynek główny 31 i w Drohobyczu, 
Rynek 27, najpóźniej do dnia 22 pazdziernika 1917 swych akcyj wraz z ku- 
ponami. 

Dziesęć akcyj daje prawo do jednego głosu. Akcyonaryusze, którzy przez 
zdeponowanie akcyi udowodnili swe prawo do głosu, otrzymają karty legity- 
macyjne, brzmiące na ich nazwisko, z wymienieniem ilości złożonych akcyj i 
przypadających na nie głosów. 

Prawo głosowania na Walnem Zgromadzeniu może akcyonaryusz wyko- 
nać albo osobiście, albo przez pełnomocnika bez względu na to, czy ten jest 
akcyonaryuszem lub nie. 


We Lwowie, dnia 13 października 1917. 


(4983) Rada zawiadowcza. 


Lwowie, ul. Czarnieckiego l. 12. 
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